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Podniesienie wydajności rolnictwa — sprawą ogólnonarodową
wspólnym zadaniem robotników i chłopów 

złączonych braterskim  sojuszem
Przemówienie Prezesa Rady Ministrów towarzysza Bolesława Bieruta wygłoszone na dożynkach w Szczecinie

W niedzielę 6 bm. odbyły się w Szczecinie uroczyste ogólno­
krajowe dożynki z udziałem wielotysięcznych rzesz delegatów 
chłopskich z całego kraju. Na obchód dożynkowy przybył Prezes 
Rady Ministrów towarzysz Bolesław Bierut. Towarzysz Bierut 
■wygłosił w czasie uroczystości przemówienie, które podajemy 
poniżej.

Obywatele! Siostry i Bracia!
Chłopi i robotnicy rolni! Przo­
downicy polskiego rolnictwa!

W radosnym dniu ogólnopol­
skich dożynek witam Was ser­
decznie w imieniu Rządu Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej i składam Wam gorące 
pozdrowienia z okazji zakoń­
czenia żniw w imieniu pol­
skiej klasy robotniczej i ca­
łego narodu.

Jak co roku zjechaliśmy się 
dziś z całej Polski, aby zło­
żyć hołd pracy wielomiliono­
wej rzeszy polskich rolników, 
współgospodarzy naszej ziemi 
ojczystej, naszego państwa lu­
dowego. Naszym uroczysto­

ściom dożynkowym towarzyszą 
dziś — tak jak zawsze — ser­
deczne uczucia i gorące uzna­
nie całego narodu. Jednoczy 
nas bowiem — ludzi pracują­
cych ze wszystkich wsi i miast 
— wspólne pragnienie: przy­
sparzać jak najobfitszych plo­
nów naszej Ojczyźnie we wszel­
kich dziedzinach pracy, wzma­
cniać siły i potęgę naszego 
państwa — Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej, podnosić po­
wszechną zamożność i kulturę, 
tworzyć coraz lepsze warunki 
życia dla wszystkich ludzi pra­
cy na wsi i w mieście.

Taki jest nasz cel. A czy 
owocne są nasze wysiłki?

Minęły bezpowrotnie czasy 
nędzy, poniewierki i zacofania

Dziś — po 8 latach od za­
kończenia wojny jest już dla 
każdego rozumnego człowieka 
oczywiste, że bez kapitalistów 
własnych i zagranicznych, bez 
magnatów obszarniczych, — 
którzy wspólnie traktowali kraj 
nasz jak kolonialne żerowisko, 
a lud pracujący jako parobków 
i niewolników — polscy robot­
nicy i chłopi nie tylko dają 
sobie świetnie sami radę bez 
pańskiej opieki, ale właśnie do­
piero teraz, po pozbyciu się 
tych pasożytów, zaczynają żyć 
prawdziwie po ludzku. Każdy 
chłop i robotnik widzi, czuje 
i rozumie, że odkąd lud pracu­
jący miast i wsi stał się sam 
gospodarzem swego kraju —- 
życie w Polsce zmienia się na 
korzyść człowieka pracy i ro­
śnie ku coraz większej sile, bo­
gactwu i kulturze całego na­
rodu.

Większość z nas tu obecnych 
pamięta dobrze, jakie to było 
życie w Polsce za rządów ka- 
pitalistyczno - obszarniczych. 
Ileż to rodzin robotniczych i 
chłopskich — bezrolnych i ma­
łorolnych, czy też utrzymują­
cych się ze służby w obszarni­
czych folwarkach — cierpiało 
głód, chłód, poniewierkę? M i­
lionom chłopów brakowało zie­
mi, inwentarza, sprzętu, a m i­
zerne plony z ich pól nie wy­
starczały na zaspokojenie naj­
niezbędniejszych potrzeb. Dzie­
cku chłopskiemu nieraz brako­
wało kawałka chleba, odrobiny 
mleka czy mięsa. Długi, lich­

wiarskie procenty gniotły więk­
szość chłopów, co kilka lat 
rujnowały ich kryzysy.

Przemysł w Polsce przedwo­
jennej był słaby, zacofany. Ro­
sło z roku na rok zadłużenie 
Polski wobec zagranicznego 
kapitału, który wykupywał za 
bezcen bogactwa Polski i dyk-. 
tował bez skrupułów swoją 
wolę. W rolnictwie dobrze żyło 
się tylko obszarnikom i kułac­
kim spekulantom, którzy żero­
wali na niedoli bezrolnych, ma­
łorolnych i średniorolnych chło­
pów.

A jak wyglądała kultura mas 
pracujących? Pamiętamy jaki 
był poziom kultury —  zwłasz­
cza na wsi. Analfabetyzm, 
ciemnota, zacofanie, przesądy 
dla mas, a więzienia dla tych, 
którzy ważyli się walczyć o 
sprawę ludu pracującego. Dzie­
cko wiejskie z rodziny mało 
lub średniorolnego chłopa mog­
ło z reguły zdobyć wykształ­
cenie w zakresie 3 — 4 oddzia­
łów szkoły powszechnej, ale o- 
koło miliona dzieci robotni­
czych i chłopskich w ogóle do 
szkoły nie mogło się dostać. 
Elektryczność docierała tylko 
do nielicznych wsi. Z książek, 
gazet, czytelni, bibliotek, radia, 
kina, świetlic, muzeów, teatrów 
czy innych przybytków sztuki, 
z urządzeń czy imprez sporto­
wych młodzież pracująca wsi 
albo wcale nie korzystała, albo 
też korzystała w stopniu bar­
dzo nikłym.

Nasze dożynki w prastarym polskim Szczecinie 
to dobitna odpowiedź imperialistom 

I ich sprzymierzeńcom adenauerowsko-hitlerowskim

Powie może ktoś: jak tam 
było, to byio — po co o tym 
wspominać? «

Myślę, że trzeba stale o tym
wspominać i zwłaszcza trzeba 
mówić o tym naszym dzieciom, 
które nie znają z własnego do­
świadczenia warunków życia z 
okresu panowania burżuazji. 
Doświadczenie — to wielka 
szkoła życiowa, trzeba wyciągać 
z niego właściwą naukę i prze­
kazywać ją młodszemu pokole­
niu.

Jakże nie wspominać o tym 
co było, jeśli wrogowie ludu, 
przepędzeni z naszego kraju 
kapitaliści, obszarnicy, ich pa­
chołkowie i wszelkiego rodzaju 
nikczemnicy i zdrajcy — licząc 
na głupotę i nieświadomość, od 
świtu do nocy zachłystują się 
od kłamstw. Poprzez fale radio­
we płynie bezwstydnie po ło- 
trowsku rozełgana propaganda, 
oczerniająca nasze życie, a wy­
chwalająca ponure rządy kapi­
talistów i obszarników. Rów o- 
cześnie ich pobratymcy — nie­
dobitki hitlerowskie, które gro­
madzą się znów pod skrzydła­
mi amerykańskich opiekunów w 
Niemczech zachodnich, krztuszą 
się z nienawiści do Polski i pod 
przewodem Adenauera chcieli­
by znów zagarnąć naszą ziemię 
i zakuć Polaków w kajdany a- 
merykańsko - hitlerowskiej nie­
woli. Ci siewcy wojny i rozbija- 
cze jedności Niemiec udają, że 
zapomnieli o haniebnych cię­
gach, jakie dopiero niedawno

spadały na hitlerowskie hordy 
najeźdźcze. Ale kapitaliści, ob­
szarnicy, junkrzy hitlerowscy, 
bankierzy amerykańscy mało się 
tym przejmują, bo szafują ob­
cą krwią, a czyniąc z milionów 
ludzi mięso armatnie, ciągną z 
tych zbrodni milionowe zyski.

Nasze dzisiejsze dożynki w 
prastarym polskim piastowskim 
Szczecinie, podsumowanie na­
szych osiągnięć — to dobitna 
odpowiedź imperialistom zza 
oceanu i ich sprzymierzeńcom 
adenauerowsko - hitlerowskim 
oraz wypędkom kapitalistyczno- 
obszarniczym — zdrajcom na­
szego narodu. Polski lud pracu­
jący nie zapomniał i nigdy nie 
zapomni nauk płynących z cięż­
kich walk wyzwoleńczych i z 
całej swej historii. Umie on dziś 
cenić swą wolność i władzę lu­
dową, która jest niewzruszoną 
ostoją niepodległości naszego 
narodu. Żadne umizgi, łgarstwa 
i oszustwa kapitalistycznych cie­
mięzców i ich pachołków nigdy 
nie będą zdolne rozbić jedności 
polskich mas pracujących, ani 
ich woli budowania nowego, 
lepszego życia w oparciu o wła­
dzę ludową. Żadne knowania a- 
merykańskich, czy neohitlerow- 
skich podżegaczy wojennych riie 
są już i nigdy nie będą zdolne 
pozbawić naród polski jego zdo­
bytych praw. Nie ma bowiem i 
nie będzie tatóej siły w świecie, 
która byłaby zdolna podważyć 
naszą jedność z narodami, bro­
niącymi pokoju, postępu i wol­
ności.

Władza ludowa i przyjaźń narodów walczących o postęp, 
pokój i socjalizm —

najcenniejszą zdobyczą polskiego ludu pracującego
Łączy nas przyjaźń i twór- 
i współpraca pokojowa nie 
ko z wszystkimi narodami

sąsiednimi — w tej liczbie z 
masami pracującymi Niemie­
ckiej Republiki Demokratycz­

nej, ale z całym światowym 
obozem pokoju, na którego cze­
le kroczy potężny Związek Ra­
dziecki — nasz niezawodny 
przyjaciel, związany z nami 
węzłami wieczystej, braterskiej 
przyjaźni. We wspólnych sze­
regach niezłomnych obrońców 
pokoju kroczy wraz z nami 500- 
milionowy naród chiński i 
wszystkie kraje demokracji lu­
dowej jak również niezliczone 
masy pracujące wszystkich kra­
jów świata. Siła i potęga świa­
towego obozu pokoju wciąż ro­
śnie i jest niezwyciężona. N i­
gdy jeszcze W dziejach postę­
powe siły ludzkości nie były 
tak zjednoczone, wielkie i nie­
pokonane jak dziś, gdy za 
przykładem narodów radzie­
ckich lud pracujący wielu kra­
jów sam przejął w swe ręce 
władzę w państwie i nigdy już 
ze swych rąk władzy tej nie 
wypuści.

Taka jest także postawa i 
wola niezłomna ludu pracują­
cego w Polsce. Dlatego też da­
remne są wszelkie knowania i 
zakusy zarówno przeciwko wła­
dzy ludowej jak i przeciwko 
naszym granicom, które dzięki 
władzy ludowej są trwałe i 
niewzruszone. Ostoją naszej 
niepodległości i nienaruszalno­
ści naszych Ziem Odzyska­
nych, rękojmią umacniania na­
szej władzy ludowej i pomy­
ślnego rozwoju twórczej, poko­
jowej pracy naszego narodu 
jest nasże państwo ludowe, jest 
nieustanny wzrost jego siły i 
potęgi. Ostoją i rękojmią na­
szego szybkiego marszu na­
przód jest nieustanny wzrost 
sił twórczych i talentów pol­
skiego ludu pracującego miast 
i wsi, jest nierozerwalna przy­
jaźń łącząca naród polski z 
narodami Wielkiego Państwa 
Radzieckiego i ze wszystkimi 
narodami świata, które pragną 
pokoju.

Jest to najcenniejsza i naj­
trwalsza zdobycz polskiego lu­
du pracującego — władza lu­
dowa i przyjaźń narodów, wal­
czących o pokój, postęp i so­
cjalizm. Nigdy w swych dzie­

jach naród polski nie miał rów­
nie korzystnych warunków 
rozwojowych, równie pomyśl­
nych, trwałych i niezawodnych 
sojuszów międzynarodowych. 
Czegóż więcej potrzeba, aby iść 
szybko naprzód i budować lep­
szą, szczęśliwszą przyszłość? 
Trzeba pogłębiać jedność i 
zwartość szeregów Frontu Na­
rodowego, wzmagać twórczy 
zapał, gorącą miłość Ojczyzny 
i wierność dla wielkiej sprawy 
pokoju i postępu ogólnoludz­
kiego — dla wielkiej idei so­
cjalizmu! Ten zapał, tę zwar­
tość, patriotyzm i wolę budow­
nictwa socjalistycznego polski 
lud pracujący wsi i miast wy­
kazuje dobitnie swą codzienną 
pracą. Czyż nie są wybitnym, 
przejawem tych uczuć, tej wia­
ry, tej woli nasze dzisiejsze do­
żynki, nasza młodzież tak licz­
nie tu zgromadzona? Czyż nie 
odzwierciedlają one nowego ży­
cia wsi polskiej? Czyż mogła 
dawniej wieś polska zbierać 
się co roku ze wszystkich stron 
kraju na takie uroczystości do­
żynkowe i mieć sobie tyle wza­
jemnie do pokazania, do powie­
dzenia, co dziś?

Zmieniło się do gruntu dzi­
siejsze życie wsi, zmieniły się 

do gruntu warunki gospodar­
ki, warunki pracy i bytu chło­
pa pracującego w Polsce.

Nie spędza mu już snu z 
powiek troska o ziemię, ziemi 
bowiem jest w Polsce dość i 
dawno już przestała być ona 
przedmiotem spekulacji. Na 
odwrót — wiele jeszcze mamy 
terenów, gdzie jest dość miej­
sca dla tysięcy nowych gospo­
darstw, a państwo ludowe oka­
zuje poważną pomoc material­
ną zwłaszcza nowym małżeń­
stwom chłopskim w osiedleniu 
i zagospodarowaniu. Państwo 
zamierza w najbliższym czasie 
rozszerzyć pomoc kredytową 
dla chłopów pracujących — 
zwłaszcza na cele rozwoju ho­
dowli i budownictwa gospodar­
czego. Nie mają dziś potrzeby 
kłopotać się chłopi-rolnicy jak 
dawniej o to, czy znajdą zbyt 
na swoje produkty rolne. Wraz

ze wzrostem przemysłu i stopy 
życiowej mas pracujących ro­
śnie szybko zapotrzebowanie 
na wszystkie produkty rolne. 
Państwo zabezpiecza chłopu 
poprzez kontraktację stałość 
ceny i warunków zbytu na pro­
dukty rolne w umowach i do­
stawach ponadobowiązkowych. 
Nie grozi dziś w Polsce ludo­

wi pracującemu ani we wsi, 
ani w mieście dawna - straszli­
wa zmora bezrobocia. Każdy 
dziś w Polsce znajdzie pracę, 
a dzieci chłopskie i robotnicze 
otrzymały możność swobodnego 
zdobywania niezbędnych kwali­
fikacji w różnorodnych dzia­
łach rozwijającej się szybko 
gospodarki ogólnonarodowej.

Aby coraz pełniej zaspokajać rosnqce potrzeby 
ludzi pracy —  trzeba szybko zwiększać produkcję rolnq 

i przemysłową
Ale czy wolno nam zadowo­

lić się osiągniętymi wynikami? 
W żadnym razie! Ciąży na nas 
wciąż dziedzictwo nędzy i za­
cofania. Niemało jeszcze bra­
ków i dolegliwości daje się we 
znaki ludziom pracy. Aby więc 
braki te usunąć, aby coraz peł­
niej zaspokajać rosnące potrze­
by ludzi pracy — powinniśmy 
szybko zwiększać produkcję 
rolną i przemysłową. Jest to 
całkowicie w naszej mocy, za­
leży od naszej energii i wy­
trwałości — jeśli nasze wy­
siłki pójdą we właściwym kie­
runku.

W chłopskiej gospodarce in­
dywidualnej tkwią jeszcze du­
że rezerwy, które należy uru­
chomić! Państwo nasze uczyni 
wszystko, aby pomóc w wyko­
rzystaniu tych rezerw w pod­
niesieniu wydajności rolnictwa, 
przy czym pomoc ta winna być 
okazywana zarówno chłopom, 
gospodarującym indywidualnie, 
jak i spółdzielniom produkcyj­
nym. Będzie to z pożytkiem za­
równo dla chłopów jak i dla 
robotników, przyczyni się do 
wzrostu ich dobrobytu.

Podniesienie wydajności w 
rolnictwie da się osiągnąć 
przez zwiększanie inwestycji,

lepsze zaopatrzenie w narzę­
dzia, sprzęt gospodarczy i ma­
teriały budowlane, przez sze­
rzenie wiedzy rolniczej, zdoby­
wanie przez młodzież wiejską 
wysokich kwalifikacji w dzie­
dzinie agronomii i agrotechni- 
ki, w dziedzinie mechanizacji 
rolnictwa, zootechniki, wetery­
narii itp. Państwo ludowe po­
dejmuje i podejmować będzie 
w jeszcze większym 'zakresie 
kroki, by udostępnić szerokim 
masom chłopskim zdobywanie 
coraz wyższych kwalifikacji 
agronomicznych i przyswajanie 
sobie nowoczesnej wiedzy rolni­
czej.

Państwo ludowe czyni i czy­
nić będzie coraz większe wysił­
ki, by pomóc chłopstwu pra­
cującemu w podniesieniu go­
spodarki rolnej, w zwiększeniu 
urodzajów, w szybszym roz­
woju hodowli. Cóż potrzeba, aby 
pomoc ta była jak najbardziej 
skuteczna?

Trzeba, aby miejscowe orga­
ny władzy — rady narodowe 
i chłopskie organizacje gospo­
darcze—wykazywały więcej tro­
ski o potrzeby chłopa, aby u- 
dzielały chłopom pracującym 
pomocy w ich gospodarce.

Trzeba, aby sami chłopi pracujqcy 
ujęli w swe ręce sprawę szybszego rozwoju rolnictwa

Trzeba, aby sami chłopi pra­
cujący ujęli w swe ręce spra­
wę szybszego rozwoju gospo­
darki rolnej i hodowli, sprawę 
znacznego powiększenia uro­
dzajności gleby, sprawę zasto­

sowania zdobyczy nauki w 
dziedzinie uprawy roli oraz pie­
lęgnacji roślin i hodowli zwie­
rząt. Od samych rolników w 
pierwszym rzędzie zależy, aby 
w pełni wykorzystać możliwoś­

ci tkwiące w naszym rolnic­
twie.

Polska przedwojenna należa­
ła do krajów o najniższych plo­
nach i najmniejszej dochodo­
wości z hektara. Dziś w Polsce 
Ludowej przemysł może dostar­
czyć rolnictwu nowoczesnych 
maszyn i narzędzi, jako też na­
wozów sztucznych *w coraz 
większej ilości. Produkcja trak­
torów, kombajnów, samocho­
dów ciężarowych, wszelkiego 
rodzaju maszyn i narzędzi oraz 
nawozów sztucznych w najbliż­

szych latach wzrastać będzie
szybko i zaspokoi coraz pełniej 
zapotrzebowanie rolnictwa. 
Wyższe i średnie uczelnie rol­
nicze przygotowują coraz licz­
niejsze kadry agronomów, tech. 
ników, mechaników rolnych, 
pracowników służby weteryna­
ryjnej, hodowlanej, melioracyj­
nej ifd. Stwarza to warunki dla 
poważnego podniesienia wydaj­
ności pracy w rolnictwie, zna­
cznego zwiększenia plonów z 
hektara i wzrostu dochodowoś­
ci z uprawy i hodowli.

Dobre spółdzielnie produkcyjne przekonywajqcym 
przykładem dla okolicznych chłopów

Końcowe obrady Krajowego Zjazdu 
Przodujących C hłopów

(f) Po przemówieniu wiceprezesa Rady Ministrów tow. Ze­
nona Nowaka toczyła się na Krajowym Zjeździe szeroka dysku­
sja, w której zabierało głos kilkudziesięciu uczestników obrad.

Przodujący rolnicy z gro­
mad, spółdzielni produkcyjnych 
i PGR-ów — czołowi bojowni­
cy o postęp w rolnictwie, na 
przykładach własnych osią­
gnięć wskazywali, jak wielkie, 
niewykorzystane dotąd możli­
wości podniesienia produkcji 
rolnej istnieją w gospodarce 
rolnej.

Mówiąc o tych osiągnięciach, 
mistrzowie wysokich urodza­
jów i wybitni hodowcy przeka­
zywali sobie wzajemnie, sposo­
by, którymi dochodzą do impo­
nujących wyników.

Szczególnie szeroko mówili
0 tym Michał Dukacz — prze­
wodniczący spółdzielni produk­
cyjnej w Łukowicach pow. Lu­
baczów; Wincenty Turski — 
średniorolny chłop z Kępy Tul- 
nickiej w pow. Reszel; Antoni 
Gruszka — ,3-hektarowy gospo­
darz z gromady Ozanów po#; 
Mogilno i inni.

Liczni mówcy podkreślali, 
jak wiele korzyści przynosi im 
stosowanie w praktyce metod
1 bogatych doświadczeń przo­
dującego rolnictwa radżieckie- 
go oraz współpraca z naszymi 
naukowcami w dziedzinie "rol­
nictwa.

Obowiązkiem przodujących 
chłopów — jak stwierdzało 
wielu uczestników dyskusji — 
jest jak największe oddziały­
wanie na sąsiadów, na okoli­
czne gromady, popularyzowa­
nie wśród chłopów najlepszych 
metod gospodarowania, mobili­
zowanie całej wsi do skutecz­
nej walki o jak najwyższe plo­
ny, o rozwój hodowli.

Z dumą mówili przodujący 
chłopi o przedterminowym i 
ponadplanowym wykonywaniu 
obowiązków wobec państwa 
przez nich i przez gromady, w 
których mieszkają. Apelowali 
oni jednocześnie do wszystkich 
chłopów, aby tak jak onL wzo­
rowo i sumiennie wywiązywali 
się ze swych obowiązków.

W trosce o szybki postęp 
produkcji rolnej wzorowi go­
spodarze mocno podkreślali, że 
niezbędne jest usunięcie wszel­
kich przeszkód, przełamanie 
trudności, hamujących osiąga­
nie coraz wyższych plonów i 
lepszych wyników w hodowli 
Wymieniano fakty biurokracji 
i kumoterstwa w pracy niektó­
rych rad narodowych i gmin­
nych spółdzielni, padło szereg 
głosów krytycznych o zbyt sła­
bej jeszcze pomocy ośrodków 
maszynowych dla małorolnych 
i średniorolnych chłopów, o 
niedbałej pracy części aparatu 
służby rolnej, o błędach w roz­
dziale nawozów i towa­
rów przemysłowych. Dyskutan­
ci zwracali jednocześnie uwagę 
na konieczność zachowania 
czujności wobec wrogiej dzia­
łalności kułaków i ich pople­
czników.

W czasie dyskusji zabrał glos 
wiceprezes NKW ZSL — za­
stępca Przewodniczącego Rady 
Państwa — Stefan Ignar.

Burzą oklasków powitali ze­
brani chłopi przybywającą na 
salę obrad delegację robotni­
ków szczecińskich zakładów 
przemysłowych.

Uroczystym momentem było 
wręczenie złotych, srebrnych i 
brązowych Krzyżów Zasługi za 
wysokie osiągnięcia produkcyj­
ne i patriotyczną postawę w 
wypełnianiu obowiązków wobec 
państwa — 30 wybitnym przo­
downikom wsi — mało i śred­
niorolnym gospodarzom, człon­
kom spółdzielni produkcyjnych, 
traktorzystom i kombajnerom.

Obrady Zjazdu podsumował 
wiceminister Rolnictwa Czesław 
Domagała.

„Wrócicie do swoich gro­
mad, spółdzielni produkcyj­
nych, PGR-ów i POM-ów — 
mówił — ażeby nauki naszego 
Zjazdu wprowadzać w życie, 
ażeby walczyć o wzrost produk­
cji roślinnej i hodowlanej, aże­

by podnosić dobrobyt wsi pol­
skiej. Nasze hasło brzmi: Jed­
ność wszystkich chłopów pracu­
jących w walce o wzrost pro­
dukcji rolniczej, o siłę naszego 
kraju, o wzrost dobrobytu wsi.

Rząd Polski Ludowej będzie 
Wam pomagał, będzie dążył do 
zwiększenia pomocy w materia­
łach budowlanych, w kredytach 
inwestycyjnych, dostawach na­
wozów, maszyn i narzędzi. 
Rząd pomoże Wam, chłopom 
gospodarującym indywidualnie, 
przez szersze udostępnienie ma­
szyn POM i maszyn GOM. 
Idzie również o to, abyście w

pełni wykorzystali zwiększone 
środki, jakie państwo przezna­
cza na podniesienie gospodarki 
rolnej, abyście sami czuwali 
nad wprowadzeniem w życie 
polityki Partii i Rządu. Wypeł­
niajmy z honorem obowiązki 
wobec Państwa Ludowego.

Umacniajmy niewzruszony 
sojusz robotników i chłopów — 
podstawę siły i niezawisłości 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej“ .

Obrady wielkiego Zjazdu 
szczecińskiego kończy odśpie­
wanie bojowej pieśni chłopskiej 
„Gdy naród do boju“ . (PAP)

Z s a l i  o b r a d
—  M y tu  za faszystów m ó­

w iliśm y  tak trochę z polska a 
trochę z morawska, nie mógł 
nas H itle r  przekabacić.

Franciszka U liczka z Jabłon­
k i w  Opolszczyźnie, 58-letnia  
wdowa, krzepka jeszcze, nie 
może pokonać ciekawości.

Coraz zerka na bluzę, gdzie 
przed chw ilą  przyp ią ł je j w ice­
p rem ier Nowak Z ło ty  Krzyż.

Tak  — nie mógł H itle r  prze­
kabacić. Mocno, po chłopsku 
trz y m a li się prasta re j po lskie j 
ziemi, m owy swych ojców, cze­
k a li z utęsknieniem  na połącze­
nie się z ojczyzną. Doczekali 
się.

Ręce U liczk i są zgrubiałe, po­
k ry te  odciskami. Jakże w iele  
ty m i rękom a pracuje, teraz je d ­
nak dla nowego życia.

— Bo ja  młodsza się czuję — 
m ów i —  jo , naprawdę. Gospo­
darka n iew ie lka  4 ha, ale jest 
nas ty lk o  2 kobiety, ja  i  wnucz­
ka. Same żniemy, m łócim y, sta­
ram  się jednak być ze wszyst­
k im  pirszo. 1 w  zbożu, i  w  
żywcu i  w  m leku. Wiecie, ile  
krow a m i daje, 25 litró w  
dziennie. O j, żeby to ty lko  
wszyscy chcie li pracować do­
brze. A le  nic. Wrócę to w ygar­
nę M o licow i z synem. Leniów  
mam y tak ich  w  gromadzie, co 
to stodoły nie rem ontują, cho­
ciaż drzewo przeszło rok  temu 
dostali. Powiem  im , ja k  to w  
całej Polsce chłop i pracują, 
tak  powiem, że się nie pozbie­
ra ją .

K iedy Paweł K o łtu n  z L u ­
belszczyzny pokazywał chłopom  
— ja k i to duży koński ząb 
wyhodował na swym  polu, 
Szperkowski z pow. wągrow ie- 
ckiego aż podskoczył.

— O to coś jest. Wspaniałe.
Sąsiedzi spo jrze li ze zdzi­

w ieniem  na Szperkowskiego, że 
ta k i poważny, a cieszy się 
ja k  dziecko, potem spyta li:

—  A sam K rzyż Zasługi za co 
nosisz?

Osiągnięcia klasy robotniczej 
w uprzemysłowieniu kraju i zdo­
bycze władzy ludowej w dzie­
dzinie gospodarczej i kultural­
nej, w dziedzinie wychowania 
nowych kadr inteligencji ludo­
wej z synów i córek robotni­
czych i chłopskich — umożli­
wiają dźwignięcie wzwyż bu­
downictwa socjalistycznego za­
równo w mieście, jak i na wsi, 
zarówno w przemyśle jak w rol­
nictwie. Wykorzystanie nowo­
czesnych maszyn o wysokiej 
wydajności, jak również zasto­
sowanie plodozmianów i upraw 
według wymagań współczesnej 
wiedzy rolniczej, mechanizacja 
prac rolnych w szerokim zakre­
sie i poważne ulżenie ciężkiej 
pracy rolnika może — rzecz ja ­
sna — mieć miejsce w gospo­
darstwie zespołowym na więk­
szym stosunkowo obszarze 
gruntu. Jest jeszcze wśród 
chłopów niemało uprzedzeń i 
obaw przed wejściem na drogę 
spółdzielczości produkcyjnej. Ż 
każdym rokiem jednak uprze­
dzenia te będą coraz bardziej 
zanikać. Już dziś wiele spół­
dzielni produkcyjnych osiągnę­
ło w ciągu 2 — 3 lat piękne wy­
niki gospodarcze, przynosząc 
swym członkom poważnezwięk­
szenie ich dochodów i korzyści 
w porównaniu z poprzednią go­
spodarką indywidualną. Te 
spółdzielnie produkcyjne są i 
będą coraz bardziej przekony­
wającym przykładem dla oko­
licznych chłopów i zachętą do 
wstąpienia do spółdzielni. Jest 
to najskuteczniejszy sposób i 
najwłaściwsza forma dalszego 
rozwoju chłopskiej gospodarki 
zespołowej. Rozwój spółdzielni 
produkcyjnych może postępo­
wać naprzód tylko na zasadach 
całkowitej dobrowolności, w o- 
parciu o własne doświadczenie

i przekonanie zainteresowanych 
chłopów. Władza ludowa nie 
pozwala na wywieranie jakie­
gokolwiek nacisku czy przymu­
su administracyjnego przy za­
kładaniu nowych spółdzielni 
produkcyjnych, a kto by taki 
przymus próbował tu czy owdzie 
stosować będzie przywołany do 
porządku. Spółdzielczość pro­
dukcyjna w Polsce rozwija się 
i będzie się rozwijać bez jakie­
gokolwiek nacisku — o czym 
świadczą wspaniale wyniki " li­
czbowe rozwoju spółdzielni pro­
dukcyjnych w roku bieżącym.

W rozwoju gospodarki ze­
społowej zainteresowany jest 
żywotnie lud pracujący wsi i 
miast, a więc również i indywi­
dualni chłopi. Dla chłopów, 
gospodarujących indywidual­
nie spółdzielnia produkcyjna 
w najbliższej okolicy i jej go­
spodarka może i powinna stać 
się cennym doświadczeniem, 
sprawdzianem wartości nowych 
metod gospodarki rolnej, szko- 
lą poglądową skuteczności me­
chanizacji rolnictwa i jej wpły­
wu na urodzajność gleby. Aby 
spółdzielnia produkcyjna mogła 
stać s;ę taką szkołą dla całej 
wsi — jej gospodarka musi być 
postawiona na odpowiednio 
wysokim poziomie, a praca w 
spółdzielni winna być zorga­
nizowana od początku spraw­
nie i wzorowo. Zespół każdej 
spółdzielni winien łączyć pracę 
z nauką, ze zdobywaniem wie­
dzy, z poznawaniem nowych 
osiągnięć w rolnictwie. Każda 
spółdzielnia winna stać się o- 
środkiem kultury i promienio­
wać swą aktywnością, swymi 
osiągnięciami na całą okolicę, 
utrzymywać jak najbliższą więź 
z szerokimi masami chłopstwa 
pracującego.

O iywq I codziennq współprace 
spółdzielni produkcyjnych z chłopami gospodarujqcymi 

indywidualnie

—  Za buraki.

Uczepili się go sąsiedzi — 
opowiedz i  opowiedz. A ku ra t 
scena m ien iła  się ko lorow ym i 
barw am i zespołów artystycz­
nych, w  k ró tk ich  przerwach 
jednak między występam i 
Szperkowski m usiał opowie­
dzieć.

— Zaczęło się od tego, że za­
in trygow a ły  go osiągnięcia zna­
nych p lantu torów  buraka cu­
krowego Mazura i  Ratajczaka. 
Jak oni to robią? Pojechał raz, 
drugi, obejrzał, porozm awiał, a 
potem sam spróbował. P ie rw ­
szy raz niezbyt się udało — coś 
z nawozami pokręcił. Na d rug i 
rok, a było to w  roku 1952, p i l­
nował pola dokładnie j, na czas 
włókę przeprowadził, puścił 
w a ł po siewie, wcześnie przer­
wał, często spulchnia ł między 
rzędami, dał gnojówkę. I  oto 
rezu lta t — zebrał 686 k w in ta li 
z ha. P ob ił i  Ratajczaka  i  Ma­
zura. (r)

W warunkach żywej i co­
dziennej współpracy wzajemnej 
miedzy spółdzielnią i całą wsią
— spółdzielnia stanie się nie­
zwykle cenną pomocą i zdoby­
czą również dla chłopów go­
spodarujących indywidualnie. 
Otrzymają oni od spółdzielców' 
nie tylko nowe doświadczenia 
ale i pomoc w postaci lepszych 
nasion, a w razie możności i 
w postaci maszyn, sprzętu, siły 
pociągowej, wypróbowanej rasy 
cieląt, prosiąt, ptactwa, w po­
staci stacji kopulacyjnych itp. 
Należy skończyć jak najszyb­
ciej z objawami odgradzania 
się spółdzielców od okolicznych 
chłopów indywidualnych i usu­
wać w'szelkie objawy niechęci 
wzajemnej gdziekolwiek się po­
jawią. Należy tak organizować 
i rozwijać ruch spółdzielczy, 
aby dla całej wsi stał się on 
pomocą w' osiąganiu większych 
plonów i cennym przykładem
— jako wyższa forma" chłop­
skiej gospodarki rolnej, jako 
droga socjalistycznej przebudo­
wy życia na wsi zarówmo pod 
względem gospodarczym jak i 
kulturalnym. W każdej spół­
dzielni winno tętnić nowe 
wszechstronne i bogate życie 
społeczne, przyciągające do sie­
bie młodzież, kobiety i całą 
wieś pracującą indywidualnie.

Każdy chłop pracujący, każ­
dy robotnik i cały naród zain­
teresowany jest w szybszym 
rozwoju rolnictwa, w podnie­
sieniu plonów z hektara, w po­
ważnym wzroście hodowli, a 
nie można tego osiągnąć na 
większą skalę bez przebudowy 
gospodarczej, bez wprowadze­
nia nowych form uprawy roślin 
i hodowli zwierząt, bez szero­
kiej mechanizacji robót polnych, 
bez coraz śmielszego zastoso­
wania w praktyce nowoczesnej 
wiedzy rolniczej.

Podniesienie wydajności rol­
nictwa jest dziś najistotniejszą 
sprawą ogólnonarodową i 
wspólnym zadaniem robotni­
ków i chłopów, złączonych bra­
terskim sojuszem. Klasa ro­
botnicza winna dziś okazać jak 
najbardziej wszechstronną po­
moc chłopstwu pracującemu w 
podniesieniu na wyższy poziom 
całej gospodarki chłopskiej — 
zarówno spółdzielczej jak indy­
widualnej, w szerokim rozwo­
ju kultury i oświaty rolnej. 
Możliwości w urzeczywistnie­
niu tego doniosłego zadania 
mamy dziś bez porównania wię­
cej, niż mieliśmy jeszcze do 
niedawna. A od szybkiego urze­
czywistnienia tych zadań zale­
ży wzrost ogólnego dobrobytu 
mas pracujących zarówno w 
mieście jak na wsi.

Obywatele!
Nasza Rzeczpospolita Ludo-. 

wa rośnie szybko w siły ku 
pożytkowi i pomyślności całe­
go ludu pracującego. Zjednocz­
my więc swe szeregi, wzmoc­
nijmy swe wysiłki, aby wzrost 
sił naszej wspanialej Ojczyzny 
płynął wciąż naprzód jeszcze 
potężniejszym nurtem, aby pod­
nosiła się coraz szybciej "stopa 
życiowa, dobrobyt, kultura, za­
możność i aktywność społeczna 
polskiego ludu pracującego w 
mieście i na w?i.

Życzę Wam, Bracia Chłopi, 
coraz wyższych plonów z Wa­
szej znojnej pracy!

Niech żyje i krzepnie coraz 
mocniej sojusz robotniczo-chion- 
ski! H

Niech żyje i .rozkwita nasz 
pracowity, zjednoczony, boha­
terski naród polski, nasza umi- . 
lowana Ojczyzna!

Niech żyje pokój na całym 
świecie!
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Ostatnie godziny kampanii 
wyborczej w Niemczech zacho­
dnich u płynęły z Jednej stro­
ny pod znakiem wzmożonego 
terroru wobec partii przeciw­
stawiających się agresywnym

Prasa hinduska potępia 
stanowisko USA wobec problemu 

koreańskiego
' rn MOSKWA- (PAP). Agen­
cja TASS donosi z Delhi:

Prasa hinduska potępia sta­
nowisko USA wobec problemu 
koreańskiego. Ukazujący się w 
Kalkucie dziennik „Hindustan
Standard" pisze: „Sta'ny Zjed .............. ..
noczone nie tylko przyniosły : | awanturniczym planom szefa 
uszczerbek sprawie pokoju, lecz sztabu trizońskich odwetowców 
dały również wyraz swemu lek- I ,• miiitarystów — Adenauera i 
ceważeniu wobec ONZ  ̂ i jego amerykańskich protekto-

Dziennik „Times of India", rów, a z drugiej strony pod 
komentując glosowanie na sesji | znakiem najbardziej wyrafino- 
plenarnej Zgromadzenia Ogól- | wanych, oszukańczych i obłud­
nego, podkreśla, że „zwycięst- | nvch chwytów demagogicznych 
wo Stanów Zjednoczonych jest kiiki bońskiej, która gotowa 
w rzeczywistości ich klęską mo- jest .wszystko przyrzec wybor- 
ralną... Jest rzeczą oczywistą, I com przed wyborami, by móc 
że na Dalekim Wschodzie nie | po wyborach prowadzić nadal 
może zapanować pokój, dopóki swą zbrodniczą politykę prze- 
nie zostanie uregulowany w I kształcania Niemiec zachod- 
szerszvm aspekcie problem nich w bazę agresji, 
przyszłości wyspy Ta iwan oraz j Prasa ,achodnio . niemiecka 
sprawa udziału Chin w ONZ . | sygna|izuje i iczne tolerowane

i i wspierane przez policję Lehra 
I napady terrorystyczne faszy- 
| stowskich band na zebrania 
! wyborcze KPD, jak również i 
j innych partii opozycyjnych. W 
j Karlsruhe grupy chuliganów, 
! należące do młodzieżowych 

cja TASS donosi z Delhi: '  j  organizacji „akcji katolickiej" 
Jak podało radio hinduskie, naPfd}y na uczestników wiecu. 

5 września odpłynęła z portu , na kton[m PH^mawial b kan- 
Madras do Korei ostatnia gru-I ^ erz vv̂ irTla.rs‘'! ^ , L aln’ 
pa wojsk hinduskich. Jak wia-1 burgu banda boJowk?rzy ade-

OSTATNIE GODZINY PRZED WYBORAMI
(Telefonem x Berlina od specjalnego wysłannika „Trybuny Ludu“)

Prowokacyjne wystąpienia prasy irańskie]
Artykuł dzienniku „Prawda“

Ostatnia grupa wojsk 
hinduskich w drodze 

do Korei
<f) MOSKWA (PAP). Agen-

domo, wojska te mają objąć•  j nauerowskich obrzuciła kamie-
! niami uczestników demonstracjikontrolę nad jeńcami wojenny- i cn ri

mi obu stron którzy nie będą ! forgamzowanej przez SPD. Wie
bezpolrecltiio repatriowani. I ^ ¿ 3 ?  W * K f t t e l

zakazano manifestację komuni­
styczną, na której miał prze­
mawiać Max Reimann. Wbrew 
zakazowi tysiące ludzi zgroma

Strajki w Kanadzie
(f) NOWY JORK (PAP).

W prowincji Ontario odby: 
się ostatnio strajk 1500 kierow­
ców samochodów ciężarowych 
36 towarzystw transportowych, 
który trwa) pięć tygodni. Pra- j Ze wszystkich stron Niemiec 
codawcy zmuszeni zostali do j zachodnich prasa sygnalizuje 
uwzględnienia żądań robotni- j niezliczone fakty tzw. cichego 
ków. j terroru, stosowanego przez ka-

Od d wóch miesięcy strajkują : pita listów wobec robotników.

yj ; dzily się na wyznaczonym 
miejscu. Bandyci Lehra rozpę­
dzali tłum przy pomocy stra­
żackich sikawek.

robotnicy wielu kopalń ziota 
prowincji Ontario.

Agencja Canadien Press do­
nosi. że przeszło 3 tys. robotni­
ków koncernu „Aluminium 
Company of Canada“ postano­
wiło rozpocząć strajk dia popar­
cia swych żądań ekonomicz­
nych.

Raiziec'to-iralískie 

stosunki handlowe

agitujących za listą komunisty- 
I czną lub podejrzewanych o 
| sympatie dla KPD. Robotnicy 
i tacy są masowo zwalniani z 
| pracy i zagrożeni nieprzyję- 
i dem ich nigdzie do roboty.
| Adenauerowskie władze zagro­
ziły również rzemieślnikom i 

j drobnym kupcom, że jeśli pod 
¡jakąkolwiek formą przyjdą z 
i pomocą partiom opozycyjnym, ce wszystkiego, czego ich dusza

Jeśli do tego dodamy, i t  
KPD i mieszczańskie partie o- 
pozycyjne Wirtha i Heineman- 
na do ostatniej chwili nie ko­
rzystały ani razu z radia, bo­
rykały się z olbrzymimi trud­
nościami finansowymi, podczas 
gdy klika bońska miała do swej 
pełnej dyspozycji prasę, ra­
dio i film, dysponowała olbrzy­
mimi funduszami, dostarczony­
mi przez koncerny zbrojenio­
we, Amerykanów i kościół, łat­
wo sobie przedstawić warunki, 
w jakich wypadło zachodnio- 
niemieekim silom pokoju pro­
wadzić tę ciężką walkę wy­
borczą.

Charakterystyczny dia metod 
Adenauera był terror stosowa­
ny ze szczególną brutalnością 
wobec obywateli NRD, znaj­
dujących się przypadkowo z w i­
zytą u krewnych lub dla za­
łatwienia innych spraw osobi­
stych na terytorium Niemiec 
zachodnich. Adenauer, który 
co dzień wylewa strumienie 
kłamstw o sytuacji w NRD, 
zląkł się tych niepożądanych 
dla, niego świadków, zląki się, 
że ludzie ci przez opowiadanie 
prawdy o NRD staną się agi­
tatorami pokojowego rozwiąza­
nia problemu niemieckiego za 
zjednoczeniem Niemiec na pod­
stawach demokratycznych i po­
kojowych.

Rozpętaną falę terroru boń- 
scy szarlatani usiłują za­
słonić i przygłuszyć dema­
gogicznymi oświadczeniami, 

| które śą w stanie wprowadzić 
w błąd niejednego niezoriento­
wanego wyborcę. Radziecka a- 
gencja TASS zdemaskowała 
wczoraj jeden z najbardziej 
wyrafinowanych i nikczemnych 
kruczków demagogicznych Ade­
nauera. Dzisiejsza prasa ber­
lińska pisze, że po deklaracji 
Tassa demagogiczny chwyt 
Adenauera zamieni! się w bu­
merang, który boński satrapa 
boleśnie odczuje. Ale wier­
ny goebellsowskiej zasadzie 
kłamstw tak długo, aż ktoś u- 
wierzy, Adenauer w ostatnich 
godzinach przed zamknięciem 
kampanii wyborczej, demago­
gicznie czyni! wyborcom obietni-

ków handlowych ze Związkiem do wspólnej polityk! zagranłcz-
Radzieckim i krajami demokra 
cji ludowej, i traktatu pokojo­
wego, i zmniejszenia wydat­
ków wojennych w celu rozwo­
ju przemysłu pokojowego i zli­
kwidowania bezrobocia, i trwa­
łego pokoju i zaprzestania re- 
militaryzacji. Byleby tylko gło­
sowali na chadeckie listy.

Syreni śpiew Adenauera 
zmierzał m. in. do zatuszowa­
nia fatalnego wrażenia, jakie 
na wyborcach niemieckich wy­
warło bezwstydne wmieszanie 
się Dullesa do kampanii wy­
borczej. Prasa berlińska nazy­
wa dzisiaj wystąpienie Dullesa 
na rzecz swej kukły z Bonn, 
„niedźwiedzią przysługą“ . W 
istocie rzeczy rzadko kiedy 
Niemcy mieii okazję przekonać 
się tak jasno, że wszystkie 
zbrodnicze piany Adenauera. 
cata jego polityka odbudowy 
Wehrmachtu i przygotowań do 
nowych awantur wojennych, 
jest wykładnikiem polityki a- 
merykańskich kół agresywnych, 
zmierzającej do przekształcenia 
lin ii Laby w europejski „30 ró­
wnoleżnik“ . Nawet przewodni­
czący faszystowskiej, pozosta­
jącej w koalicji z Adenauerem. 
„Deutsche Partei", Hellwege, 
zmuszony był oświadczyć, 
po wystąpieniu Dullesa; 
„Byłoby lepiej, gdyby to o- 
świadczenie... nie miało miej­
sca“ .

'(f) MOSKWA (PAP). Agen­
cja TASS podaje z Tełieranu: : 

W wyniku rokowań, jakie to- | 
czyly się w lipcu i sierpniu b’ . ■ 
między przedstawicielem h in -1 
dlowym ZSRR w Iranie a tran- ! 
skini ministerstwem gospodarki i 
narodowej, w dniu 3 września i 
w Teheranie nastąpiła wymia- | 
na listów

i nie otrzymają kredytów ani 
I przydziału importowanych su­
rowców.

mogła tylko zapragnąć: i przyja. 
znej współpracy z wszystkimi 
narodami, i rozległych stosun-

nej. Oświadczenie Ollenhauera 
wskązuje na prawdziwą rolę 
socjaldemokratycznych prowo­
dyrów, którzy usiłując łowić 
glosy opozycyjnie nastawionych 
wobec polityki Adenauera wy­
borców, pamiętają również o 
tym, aby zaspokoić imperiali­
stów.

Konsekwentnie i mężnie 
zwalczała antypokojową polity­
kę Adenauera jedynie Komuni­
styczna Partia Niemiec. W nią 
godziły w pierwszym rzędzie 
ciosy wrogów pokoju i bezpie­
czeństwa narodów, wrogów na­
rodu niemieckiego. Ale mimo 
terroru i oszczerstw wysoko 
trzymała sztandar pokoju, de­
mokracji i zjednoczenia Nie­
miec. Nieustannie obnażała ona 
prawdziwe zbrodnicze oblicże 
Adenauera, demaskowała jego 
kłamstwa i demagogię, nakre­
śliła szerokim rzeszom narodu 
niemieckiego drogę do lepszej 
przyszłości, do traktatu poko­
jowego, do jedności Niemiec, 
do pokojowej współpracy z 
wszystkimi pokój miłującymi 
narodami. W tej walce towa­
rzyszyły jej ugrupowania mie­
szczańskie byłego kanclerza 
Wirtha i Heinemanna.

Oszukańcza i rozmyślnie za­
wiła ordynacja wyborcza, prze­
forsowana w starym Bundes­
tagu przez Adenauera, poważ­
nie utrudnia przedstawicielom 
prawdziwie patriotycznych sił 
narodu niemieckiego zdobycie 
mandatów w Bundestagu. Wy­
liczenia wykazują, że jeśli par­
tia nie uzyska głosów potrzeb­
nych na otrzymanie 25 manda­
tów, to może nie dostać ani 
jednego miejsca w Bundestagu. 
Ale bez względu na ilość 
mandatów otrzymanych przez 
siły pokoju, walka szerokich 
rzesz zachodnio-niemieckich o 
pokój, demokrację i zjednocze- 

, nie Niemiec bedzie nada! trwa- 
tworzeniem wspólnej komisji i )a. jga cze|e tej walki będą stali 
Niemców wschodu i zachodu I tak jak dotychczas komuniści, 
dla przygotowania powszec.h- j wierni synowie narodu nie- 
riych wyborów w całych Niem- j mieckiego, nieustraszeni bojow- 
czech. W tym samym czasie | nicy o pokój i przyjaźń między 
Óllenhauer oświadczył, że prze- j narodami. W tej walce mieli 
ciwstawia się granicy nad Od- I oni i zawsze będą mieli po swej

Jak wiadomo, pod naciskiem 
mas, socjaldemokraci wysunęli 
w czasie kampanii wyborczej 
program polityki zagranicznej, 
przewidującej pokojowe uregtilo 
wanie problemu niemieckiego 
drogą porozumienia czterech 
mocarstw. W ostatnich dniacii 
kampanii wyborczej Ollenhaner, 
który zawsze wypowiadał się 
przeciwko wszelkiemu porozu­
mieniu z rządem NRD, wypo­
wiedział się teraz nawet za u-

rą i Nysą. Równocześnie wyra­
ził swe przekonanie, że jeśli 
dojdzie do władzy, potrafi po­
rozumieć się z Adenauerem co

stronie uczucia wszystkich po­
kój miłujących ludzi na świę­
cie.

A. KOWALSKI

W y  b o r y  w  N i e m c z e c h  z a c h o d n i c h
Brutalna ingerencja Dullesa w wewnętrzne sprawy Niemiec wywalała oburzenie niemieckiej opinii publiczno]

(f) MOSKWA (PAP).
Dziennik „Prawda“  zamiesz­
cza artykuł na temat stosun­
ków radziecko - irańskich w 
którym pisze m. in.:

— , Ostatnio na tamach pew­
nych dzienników irańskich, u- 
kazują się coraz częściej wy­
powiedzi, których niesposób 
nazwać inaczej jak prowoka­
cyjnymi. Autorzy tych wypo­
wiedzi zmierzają dc całkiem o- 
kreślonego celu — do podwa­
żenia stosunków dobrego są­
siedztwa między Związkiem 
Radzieckim a Iranem. Tak np. 
dziennik „Nabarde Melliat"
30 sierpnia br. nawoływał cał­
kiem jawnie do organizowania j gotowości uregulowania z An-

rykańskich kół oficjalnych, ta 
„pomoc finansowa“  może być 
udzielona jedynie pod warun-. 
kiem, że „nowy rząd Iranu nie 
będzie się solidaryzował z 
ZSRR i nawiąże przyjazne sto­
sunki z Zachodem". Jak pod­
kreśla prasa zagraniczna, przez 
pojęcie „nawiązania przyjaz­
nych stosunków z Zachodem" 
amerykańskie koła rządzące ro­
zumieją m. in. uregulowanie 
angielsko - irańskiego sporu w 
sprawie nafty przy „mediacji“ 
ze strony USA.

Dziennik „Chicago Daily 
News“ pisał 26 sierpnia, że 
rząd irański musi dać dowód

prowokacji przeciwko ambasa 
dzie radzieckiej w Teheranie. 
Nie ulega wątpliwości, że w sa­
mym Iranie, a zwłaszcza poza 
Iranem, są siły, które starają 
się wszelkimi spo-sojiami zakłó­
cić dobrosąsiedzkie stosunki i- 
rańsko - radzieckie. Nie jest 
dla nikogo tajemnicą, że ame­
rykańskie siły agresywne już 
od szeregu lat starają się wcią­
gnąć Iran do swej prowokacyj­
nej działalności i do przygoto­
wania nowej wojny światowej. 
Chcą one utworzyć w Iranie 
swe bazy wojenne i lotnicze.

Po przewrocie sierpniowym 
w Iranie monopole amerykań­
skie nie ukrywają, że zamierza­
ją podporządkować sobie go­
spodarkę Iranu., AmerykańsKie 
koła rządowe projektują udzie­
lenie Tranowi pożyczki lub 
..bezzwrotnych subsydiów“ . 
Dziennik „W all Street Journal“ 
podkreśla, że — zdaniem ame-

glią sporu w sprawie nafty j 
zanim skarb amerykański zgo- j 
dzi się na udzielenie mu porno- i 
cy finansowej. Jak doniósł kii- I 
ka dni temu dziennik egipski j 
„A l Miśni", premier Zahedi o- j 
świadczył, że rokowania z An- \ 
glią w sprawie naftv rozpoczną 
się w połowie września br.

Jednakże ta „troska“  na po­
kaz Stanów Zjednoczonych o 
„przywrócenie normalnych sto- j 
sunków“ między Anglią a tra­
nem przy mediacji ze strony | 
USA w sporze angie.Isko-irań- j 
skim nie usuwa głębokich 
sprzeczności istniejących w tej.I 
spraw.ie między Stanami Zjed- j 
noczonymi a Wielką Brytanią. |

Prasa angielska nie ukrywa j 
swych obaw w związku z doj- j 
ściem do władzy generała Za- j 
hedi, podkreślając, że cała na- j 
fta irańska rrioże się wkrótce I 
znaleźć w ręku amerykańskich i 
koncernów naftowych. i

Jeśli chodzi o prasf amen«
kańską, to interesuje się ona 
bardzo żywo naftą irańską. 
„New York Herald Tribune" pi­
sze, że Stany Zjednoczone bę­
dą obecnie miały „możność 
manewrowania“  i będą mogły 
„skłonić premiera Zahedi do 
prowadzenia bardziej realnej 
polityki w sprawie nafty".

Nie ulega więc wątpliwości
— pisze „Prawda" — że mo­
nopole amerykańskie chcą za 
wszelką cenę zawładnąć naftą 
irańską i innymi bogactwami 
naturalnymi Iranu.

Jednakże — pisze „Prawda“
— imperialiści amerykańscy 
rozumieją, że wszystkie zdro­
we sity narodu irańskiego bę­
dą broniły swej niezawisłości 
narodowej, będą walczyły jak 
najbardziej zdecydowanie prze­
ciwko wszelkim awanturom.

Fakty świadczą — pisze 
„Prawda" — że w Iranie za­
czynają zupełnie jawnie dzia­
łać ugrupowania terrorystycz­
ne, których celem jest bestial­
skie prześladowanie działaczy 
i organizacji postępowych.

W tych warunkach — pisze 
w zakończeniu „Prawda“  — 
prowokacyjne artykuły w pra­
sie, podżegające przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu nie 
są oczywiście przypadkowe. 
Władze irańskie nie tylko nie 
zapobiegają tego rodzaju wy­
stąpieniom, mającym na celu 
pogorszenie stosunków irańsko- 
radzieckich, lecz raczej, je po­
pierają.

Wckół sporu włosko-jugosłowiańskiego

(f) BERLIN (PAP). 5 bm.

cielem handlowym ZSRR w (- 
ranie Kuzniecowem, a irańskim 
ministrem gospodarki narodo 
wej Pur Komajunem o zwięk­
szeniu uzgodnionych uprzednio 
kontyngentów dostaw towarów 
z ZSRR do Iranu i z Iranu do 
ZSRR na dalszy okres roczny.

arna wy­
borcza w Niemczech. Mimo ter­
roru policji i bojówek faszy­
stowskich odbyty się pod osło­
ną robotników wielkie wiece 
zorganizowane przez KPD w 
Essen, Kassel i w Mannheim.

W Karlsruhe przemawiał by- 
Osiągnięte porozumienie zna- I ly kanclerz Rzeszy — dr Wirin 

cznie zwiększa, w porównaniu ! do tłumnie zebranych rriiesz- 
z rokiem ubiegłym, obrót tows- ! kańców miasta. Grupy bojów- 
rowy między ZSRR a Iranem 1 karzy faszystowskich, które il­
oraz obejmuje towary będące j siłowały rozbić wiec, zostały 
przedmiotem tradycyjnej wy- i przepędzone przez uczestników 
miany w handlu miedzy obu i zebrania. Po przemówieniu

Wirtha odbyła się demonstracja 
mieszkańców Karlsruhe prze­
ciwko terrorowi wyborczemu 
władz bońskich.

(f) BERLIN (PAP). Oświad­
czenie Dullesa z 3 bm., w któ­
rym oficjalnie zagroził on lud- 

(f) 5 bm. w Ambasadzie ; ności Niemiec zachodnich, że
Bułgarskiej Republiki Ludo- „klęska wyborcza Adenauera 
wej w Warszawie odbyła się pociągnie za sobą katastrofal- 
konferencja prasowa poświęco- ne skutki dla sprawy przywro- 
na zbliżającej się 9 rocznicy cenią jedności i suwerenności 
wyzwolenia Bułgarii przez bo- Niemiec", spotkało się z na- 
haterską Armię Radziecką. Re- tychmiastową reakcją opinii pu- 
feraf na temat rocznicy wygło- błicznej zarówno w Niemczech 
sił Ambasador Bułgarii — dr j zachodnich, jak w innych kra- 
K iril Dramaliew. j jach zacłiodnio-europejskich. 0-

(PAP) i pinia

krajami.

Konfrrenra prasona 
w ambasadzie 

bułgarskiej w Warszawie

oświadczenie jako brutalną in­
gerencję w wewnętrzne sprawy 
Niemiec i pogróżki pod adresem 
wyborców w Niemczech za­
chodnich.

Dziennik „Daily Herald“  na­
zywa ingerencję Dullesa „bru ­
talnym pogwałceniem zwycza­
jów międzynarodowych" oraz 
pisze: „Zdumiewająca bezczel­
ność Dullesa jest najzwyklejszą 
głupotą, nawet, jeżeli wynika 
ona z jego własnego punktu 
widzenia, ponieważ prawie na

. , r, , , ppwno doprowadzi do wręczrzecz Adenauera. Reprezentant 1 ,. .. \ur-.ii c t— * n..ii_U ¡odwrotnych rezultatów, mz te­
go pragnął Dulles“ .

Max Reimann w przemówie­
niu wygłoszonym do 20 tysięcy 
górników w Essen potępi! cy­
niczną interwencję Dullesa na

Adenauerowskie slupy graniczne
W lad r t  bońskie un iem o żliw ia ją  «wobode ruchu m ię ­

dzy N R D  a T rlzo n ią . Dochodzi często do bezprawnego  
aresztow ania ob yw ate li N R D  na terenie  N iem iee za­
chodnich.

V  \  i >

Wall Street — Dulles obawia­
jąc się o los swego pupila —- 
powiedział Reimann — ucieka 
się do brutalnych pogróżek wo­
bec ludności Niemiec zachod­
nich. Boi się on bowiem swo­
bodnie wyrażonej woli narodu 
niemieckiego.

Dziennik , „Neues Deut- 
schland" pisze między innymi: 
„Presja, jaką . stosuje Dulles 
świadczy, jak bardzo USA u- 
ważają już Niemcy zachodnie 
za swój protektorat: demaskuje 
ona kanclerza dońskiego jako 
narzędzie polityki USA w Eu­
ropie.

W istocie rzeczy — kontynu­
uje dziennik — Wall Street 
drży o swego kandydata Ade­
nauera i odsłania w ten spo­
sób całą wewnętrzną słabość 

publiczna komentuje to j amerykańskiego systemu pak­
tów w Europie".

Na wypowiedź Dullesa na­
tychmiast zareagowało kierow­
nictwo SPD (partia socjal-de- 
mokratyczna). Przewodniczący 
SPD Óllenhauer określi! wy­
stąpienie sekretarza stanu USA, 
jako „niesłychaną interwencję". 
„Nie można mówić o równou­
prawnieniu pewnego narodu — 
powiedział Óllenhauer — a na­
stępnie postępować tak, jak 
gdyby naród ten nie wiedział 
satn co powinien robić. SPD 
kategorycznie sprzeciwia się 
udzielaniu przez obce siły po­
parcia w walce wyborczej o- 
becnemu rządowi związkowe­
mu".

Biuletyn prasowy SPD 
stwierdza między innymi: „Czy 
obecny rząd Stanów Zjednoczo­
nych traktuje republikę federal­
ną, jak waszyngtoński okręg 
wyborczy?... interwencja Dulle­
sa, która jak należy sądzić na­
stąpiła po porozumieniu z rzą­
dem związkowym, może wy­
wrzeć skutki wręcz odwrotne 
od zamierzonych. Dulles nie 
życzy sobie w głębi serca zjed­
noczenia Niemiec na drodze ro­
kowań. Pragnie on dyktować".

*

LONDYN (PAP). Dzienniki 
angielskie zamieszczają wie­
le komentarzy, krytykujących 

n y s . *. i lO M T C K i  oświadczenie Dullesa z 3 bm.

Dziennik „Daily Worker"

wskazuje, iż Dulles sądzi — 
jak widać — że „amerykańska 
praktyka kupowania giosów w 
czasie wyborów może być z po 
wodzeniem stosowana w Euro­
pie". Wypowiedź Dullesa i wa­
runki, w jakich przeprowadza 
się wybory w Niemczech za­
chodnich — pisze „Daily Wor- 
ker" — stanowią wymowny 
przykład tego, co mają na my­
śli mocarstwa zachodnie, gdy 
mówią o „wolnych wyborach".

(f) PARYŻ (PAP). Jak do­
noszą z Belgradu, 5 hm. pod 
sekretarz stanu w minister­
stwie spraw zagranicznych Po­
powicz, zwołał konferencję am­
basadorów trzech mocarstw 
zachodnich. W kołach dobrze 
poinformowanych twierdzą, że 
Popowicz uprzedził przedsta­
wicieli mocarstw zachodnich, 
iż rząd jugosłowiański zamie­
rza podjąć kroki natury woj­
skowej w związku z ruchami 
wojsk włoskich wzdłuż granicy 
włosko-jugoslowiańskiej.

Korespondent agencji TAN- 
JUG donosi, że do rejonów 
graniczących z Jugosławią w 
dalszym ciągu przybywają wło­
skie posiłki wojskowe. Dywi­
zja pancerna „Centauro“  zaję­
ła pozycje wzdłuż granicy od 
Doberdob do Gorycji, a dywi­
zja „Foigoro“  od Gorycji do 
miejsca, gdzie zbiega się gra: 
nica Jugosławii, Austrii i 

| Włoch.
Zmotoryzowana dywizja „A- 

! netto“  obsadziła granicę na 
| odcinku od wolnego obszaru 
Triestu do Zagrady. W ostat­

nim czasie jednostki te otrzy­
mały nowe posiłki.

(f) NOWY JORK (PAP). 
Jak donosi agencja United 
Press, w dniu 3 września po­
dano do wiadomości w kołach 
oficjalnych, że w Waszyngtonie 
zakończyła się konferencja 
przedstawicieli wojskowych 
trzech mocarstw z przedstawi­
cielami Jugosławii w sprawie 
„obrony“ Jugosławii. Óbrady 
rozpoczęły się 24 sierpnia. U- 
czestniczyli w nich wyżsi ofi­
cerowie USA, Anglii, Francji i 
Jugosławii. Obecnie, nie zosta­
ną opublikowane żadne infor­
macje o przebiegu konferencji. 
Oficjalnym przedstawicielom 
zakazano nawet podawania na­
zwisk jej uczestników.

LONDYN (PAP). Z Triestu 
donoszą, że garnizon angielsko.
amerykański i policja w Trie­
ście "znajdują się Ód 5 bm. w 
stanie pogotowia na wypadek 
incydentów, jakie mogłyby wy­
niknąć 6 września w czasie 
przemówienia Tito do 200 ty- 

* sięcy byłych partyzantów w

Kroglicy w pobliżu granicy 
włoskiej. Donoszą również, ż« 
policja w angielsko - amery­
kańskiej strefie Wolnego Ob­
szaru Triestu znajduje się w 
koszarach, a dowództwo an­
gielskie i amerykańskie anulo­
wało wszystkie przepustki dla 
żołnierzy do Włoch i okupowa­
nej przez Jugosławię strefy 
Wolnego Obszaru Triestu.

(f) RZYM (PAP). Jak już 
donosiliśmy, rząd jugosłowiań­
ski przęsła! w piątek czwartą 
z kolei notę do rządu włoskie­
go, w której w ostrej formie do­
magał się normalizacji stosun­
ków na granicy jugosłowiań­
sko - włoskiej, stwierdzając, że 
w przeciwnym wypadku zmu­
szony będzie wydać odpowied­
nie kontrzarządzenia natury 
wojskowej na własnym teryto­
rium.

W odpowiedzi, rząd włoski 
wystosował notę do rządu jugo­
słowiańskiego, w której odma­
wia zrewidowania podjętych 
kroków .spowodowanych „akcją 
i oświadczeniami Jugosławii".

Dziennik „Prawda“ o kampanii w\borczej 
w Niemczech zachodnich

(f) MOSKWA (PAP).,.Praw­
da" komentując brutalną inge 
rencję amerykańską w walkę 
wyborczą w Niemczech zachod­
nich, pjsze między innymi:

W przeddzień wyborów do 
parlamentu bonskiego reakcyj­
ne koła Niemiec zachodnich i 
popierające je monopole ame­
rykańskie, podejmują rozpacz­
liwe wysiłki, aby utrzymać 

-przy władzy klikę Adenauera. 
Obawiając się rezultatów wy­
borów, amerykańskie koła rzą­
dzące wywierają brutalną, n i­
czym nie maskowaną presję na 
wyborców, usiłując zmusić ich,

Adenauerowi 6 milionów ma­
rek na prowadzenie kampanii 
wyborczej. 96 gazet zachodnio- 
niemieckich kupionych w swo­
im czasie za dolary przez ów­
czesnego amerykańskiego Wy 
sokiego Komisarza Mac Cloya, 
otrzymało rozkaz z Waszyngto­
nu rozwinięcia wściekłej kam­
panii na rzecz Adenauera.

Wielkie nadzieje pokładał 
Waszyngton w prowokacyjnej 
kampanii udzielania tak zwa­
nej „pomocy żywnościowej“ 
mieszkańcom Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej. Akcja

aby oddali swe glosy na Ade- ¡ *a> Jak przyznał „New York Ti
nauera.

Jak donosi korespondent wa­
szyngtoński zachodnio - nie­
mieckiej agencji prasowej DPA, 
działacze departamentu stanu 
USA „nie robią tajemnicy z 
tego, że z niepokojem oczeku­
ją wyników wyborów do Bun­
destagu".

Od pierwszych dni kampa­
nii wyborczej w Niemczech za­
chodnich, władze amerykańskie 
w Waszyngtonie i w Bonn czy­
niły wszystko co w ¡cli mocy, 
abv zapewnić zwycięstwo wy­
borcze koalicji Adenauera.

Pierwszy ingerował w kam­
panię wyborczą sarn prezydent 
Stanów Zjednoczonych Eisen­
hower, wysyłając do Adenaue­
ra w końcu lipca „lis t otwar­
ty". W liście tym prezydent 
amerykański wszelkimi sposo­
bami usiłował podnieść szanse 
wyborcze kanclerza końskiego 
podkreślając sympatię kół rzą­
dzących .Stanów Zjednoczonych 
dla Adenauera.

Następnie — pisze dalej 
„Prawda“  — Amerykanie pu­
ścili w ruch łapówki, prowoka­
cje, brutalną presję. Z wiado­
mości, opublikowanych przez 
dziennik monachijski „Deutsche 
Woche" wynika, że amerykań­
ska Wysoka Komisja w Niem­
czech zachodnich dostarczyła

mes” miała na celu w szcze­
gólności „udzielenie pomocy w 
czasie wyborów koalicji ade- 
nauerowskięj“ . Korespondent 
nowojorski dziennika „S tu tt­
gart Zeitung" pisał niedawno: 
„można, nie krępując się 
oświadczyć, że zarówno list 
Eisenhowera do kanclerza fe­
deralnego, jak amerykańska 
kampania udzielania pomocy 
żywnościowej Nierhcom wscho­
dnim, ma na celu — kupić za­
plecze dla Adenauera“ .

W ostatnim czasie ingeren­
cja wiadz amerykańskich w 
Niemczech zachodnich staje się 
coraz bardziej brutalna.

Po zacytowaniu oświadczenia 
Dullesa z 3 września br. „Praw­
da“  pisze:

Dulles zagroził Niemcom 
„katastrofalnymi skutkami" w 
wypadku, jeżeli obecna bońska 
koalicja rządowa z Adenaue­
rem na czele poniesie klęskę w 
wyborach.

Brutalna ingerencja kó! rzą­
dzących USA do wyborów w 
Niemczech zachodnich oraz 
próby wywarcia bezpośredniej 
presji na wyborców zachodnio- 
niemieckich osiągnęły punki 
kulminacyjny.

Odbudowa zakładów' 
p r z e n i  ysłowych 

w Korei
(f) PEKIN (PAP). Prasa

koreańska donosi codziennie o 
pomyślnym przebiegu prac nad 
odbudową kraju. Na terenie 
największych w Korei zakła­
dów metalurgicznych „Hvanh“ 
w mieście Sonni przystąpiono 
niedawno do odbudowy. Uło­
żono już linię kolejki, kfóra do­
wozić będzie materiał budo­
wlany. Rozpoczęto zakładanie 
fundamentów. W październiku 
br. robotnicy oddadzą do użyt­
ku cegielnię, która dostarczać 
będzie cegły do odbudowy pie­
ców hutniczych. We wrześniu 
br. rozpocznie produkcję odle­
wnia żeliwa, a na początku 
przyszłego roku — odlewnia 
stali.

Również robotnicy huty szkła 
„Nempho" w szybkim tempie 
wznoszą mury swych zakła­
dów. W sierpniu zakończyli o- 
ni rozbiórkę głównego pieca. 
Załoga wykonała przeszło 1/3 
prac kapitalnych. W pełnym 
toku są prace nad odbudową 
elektrowni na rzece Czancziń.

Hydrauliczny sposób 
wydobywania węgla w ZSI5R

(f) MOSKWA (PAP). W 
przemyśle węglowym ZSRR 

i prowadzi się prace nad opano- 
| waniern nowego — hydraulicz 
! riegó sposobu wydobywania w ę­
gla, zastosowanie którego 

! zmieni radykalnie wygląd ko-

W przodkach hydrokopalń 
zamiast dziesiątków robotników 
różnych zawodów zatrudnio­
nych będzie tylko 2 — 3 robot­
ników.

Całkowicie zmieni się chara­
kter transportu węgla wydoby-

| i charakter pracy górni- ! tego sposobem hydraulicznym
ków

| Nowy sposób polega na tym, 
że pokład węglowy rozmywa 
się pod ziemią silnym strumie­
niem wody. Pompy znajdujące 
się na powierzchni kopalni tło­
czą wodę do pokładli pod ciś­
nieniem 20—30 atmosfer. Od 
iupany węgiel transportuje się 
rurami przy pomocy wody na 
powierzchnię kopalni, gdzie do­
staje się do fabryki aglomera- 
cyjnej (przeróbczej), w której 
jest sortowany. Wodę oczysz­
czoną z drobnych części węgla 
tłoczy się z powrotem rurami 
do kopalni.

j Doświadczenie wykazało, ze 
Przy tym sposobie wydoby- wydajność pracy robotnika w 

wania węgla^ zbędne się £iają | tych kopalniach, już obecnie, w 
liczne operacje, które prowadzi ! okresie opanowywania nowego 
się obecnie na przodkach — ta ¡sposobu podniosła się więcej 
kie jak^ wrąb, odbicie, łado- j niż pięciokrotnie. Koszty wy- 
wanie i dostawa węgla oraz j dobycia węgla w hydrokopal- 
wzmacnianie górnych wyro- j niach są przeszło dwa razy niż- 
bisk. tsze niż w kopalniach zwykłych.

Wszystkie prace, które wyko­
nywane są obecnie przy po­
mocy przenośników, wagone- 
tek, czerpaków samoczynnych 
itp. wyklina woda.

Budowa hydrokopaln będzie 
o wiele tańsza, niż. kopalń nor­
malnych. Hydrauliczne wydo­
bywanie węgla usuwa koniecz.- 
ność stosowania środków wy­
buchowych przy wierceniu, za­
pewnia tym samym bezpieczne 
prowadzenie prac.

Obecnie hydrauliczny sposób 
wydobywania węgla stosuje się 
w dwóch kopalniach Knźniec- 
kiego Zagłębia Węglowego. 

Doświadczenie wykazało,

Radio-Londyn tłumaczy na polski
Speaker czytał obojętnym 

głosem, bez żadnych dramatycz­
nych akcentów: ,,Gen. Dean o- 
świadczył, że po wzięciu do nie­
woli umieścili go komuniści w 
małym pomieszczeniu przy sto­
le, gdzie badano go przez 16, a 
w drugim wypadku przez 40 go­
dzin. Poza tym, oprócz długich 
marszów, traktowany był na o- 
gńł dobrze, w szczególności w 
ostatnim okresie wojny". Było 
to sprawozdanie z konferencji 
prasowej z amerykańskim ge­
nerałem W. F. Deanem, który 
po trzech latach przebywania w 
niewoli u Koreańczyków zosta! 
repatriowany. Speaker był do 
tego stopnia znudzony, że nie 
spróbował nawet zaakcentować 
słów takich, jak „małe pomiesz­
czenie przy stole“ oraz „długie 
marsze", którymi generał naj­
wyraźniej dawał do. zrozumie­
nia, że należały mu się aparta­
menty z kanapą i samochód do 
dyspozycji. Audycję nadało Ra­

dio. - Londyn w wewnętrznym 
programie angielskim w dniu 
4 bm. o godz. 2 po południu.

W godzinę potem przed in­
nym mikrofonem tejże rozgłośni 
stanął inny speaker. Czytał t  

\ namaszczeniem w glosie, z dra- 
j matecznymi pauzami. W ogóle 
efektownie: ,,Generał Dean po- 

I wiedział dziennikarzom, że sto- 
I sowano wobec niego groźby 
j (długie: rrrrr) i przesłuchiwano 
\bez wytchnienia (łezka!) przez 
j  długie okresy czasu. Raz zespół 
| pytających zadawał mu pytania 
\ przez 68 godzin. W ciągu pierw- 
| szych dwóch lat niewoli nie 
j miał nic do czytania".

Było to ciągle sprawozdanie 
z lej samej konferencji praso­
wej. Godzinę czasu zajęło pa­
nom z Radio - Londyn „prze­
tłumaczenie" tekstu angielskie­
go na język... polski. Druga au­
dycja nadana bowiem została 
w polskim programie BBC o 
godzinie 3 po południu. W ory­

ginalnym  tłumaczeniu BBC, jak 
j widać, angielskie „dobre trak- 
j towanie“ -zmieniło się na „sto­
sowanie gróźb“ .

Istniała kiedyś taka zabawa 
¡warszawskich łobuziaków w 
„tłumaczenia"; Np. tak: dolar 

j  to pieniądz, pieniądz to forsa, 
j forsa to grunt, grunt to glina, 
glina to policaj, policaj to pies. 
a pies szczeka. Wniosek: za do­
lara można poszczekać. Jak się 
zdaje, tę metodę „tłumaczenia“  
stosują z zapałem redaktorzy 
polsko - języcznych ąudycji 
BBC. Nawet wtedy, gdy ze 
względu na swych słuchaczy 
nie chcą tego robić ich angiel­
scy kóiedzy. Jeśli jednak nie 
można się dziwić eniigrandzia- 
rzom, można się dziwić dyrek­
cji BBC. Bo np. „tłumaczenie“ 
można by i tak poprowadzić: 
BBC tó radio, radio to skrzyn­
ka, skrzynka to pudlo.

Czyli: BBC spudłowało.
( -o )  ;
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Miliony prostych ludzi z Niemiec 
są dziś waszymi przyjaciółmi i braćmi W y jd q  na w ieś ko m b ajn y

Przemówienie przewodniczqcego delegacji chłopów NRD Zygfryda Wenzla
W imieniu pracujących chło­

pek i chłopów Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej prze­
kazujemy Wam i Związkowi 
Samopomocy Chłopskiej oraz 
wszystkim pracującym chłopom 
w Polsce serdeczne i przyja­
cielskie bojowe pozdrowienia.

Przed kilku dniami minęła 
rocznica przeklętego dnia, w 
którym nasz naród oszukany 
przez najgorszych wrogów 
ludzkości — przez faszystów, 
napadł na Wasz kraj, spowo­
dował ogromne cierpienia i 
wyrządził ogromne szkody Wa­
szemu narodowi. Rozumiemy 
wielką winę, jaką ponosi nasz 
naród. Dzisiaj stosunki mię­
dzy naszymi krajami gruntow­
nie zmieniły się dzięki wyzwo­
leniu nas z faszystowskiej nie­
woli przez niezwyciężoną Ar­
mię Radziecką. Miliony pro­
stych ludzi Niemiec są dziś 
Waszymi przyjaciółmi i brać­
mi, Te miliony prostych ludzi, 
Niemiecka Republika Demokra­
tyczna, przeciwstawią się każdej 
wrogiej sile, która próbowała­
by kiedykolwiek naruszyć gra­
nicę pokoju na Odrze i Nysie.

Podczas kiedy Niemiecka 
Republika Demokratyczna — 
ostoja sił pokoju całych Nie­
miec —. pracuje z całą siłą dla 
pokojowego rozwoju — amery­

kański imperializm usiłuje ] 
przekształcić Niemcy zachodnie 
w punkt wyjścia do nowej agre­
sji przeciw pokój miłującym na­
rodom. Amerykański imperia­
lizm, który wstąpił w ślady H i­
tlera i dąży do panowania nad 
światem, odradza w Niemczech 
zachodnich te siły, które w ostat 
nich 50 latach dwukrotnie 
pchnęły nasz naród do krwa­
wej wojny światowej. Siiy te
— tego śmiertelnego wroga 
pokój miłującej ludzkości — 
zwycięży jednak paląca niena­
wiść wszystkich uczciwych lu­
dzi, a szczególnie Niemców i 
Polaków.

Przygotowania wojenne ame­
rykańskich imperialistów i ich 
sługusów w Niemczech zachod­
nich — ciągnie mówca — po­
wodują wciąż rosnącą biedę i 
nędzę naszych braci i sióstr. 
Mówca przytacza tu, że setki 
tysięcy chłopów mało i średnio­
rolnych w Niemczech zachod­
nich zostało wyzutych z roli w 
wyniku polityki wojennej.

Prości ludzie, w Niemczech
— stwierdza przedstawiciel 
chłopów z NRD —- walczą ze 
wszystkich sil przeciw dalsze­
mu pogłębianiu podziału swej 
ojczyzny i przygotowywaniu 
wojny na ziemiach Niemiec za­
chodnich.

Z głęboką wdzięcznością i 
radością przyjął naród niemiec­
ki nowe, wielkoduszne propo­
zycje Związku Radzieckiego w 
sprawie rozwiązania problemu 
niemieckiego, zawarte w nocie 
z 15 sierpnia, wystosowanej do 
rządów trzech mocarstw. Pro­
pozycje te natychmiast poparto 
czynem. Z głębokim wzrusze­
niem przyjął też naród niemiec­
ki oświadczenie Rządu Polskie-' 
go, który popart postanowienia 
rządu Związku Radzieckiego i 
oznajmił niemieckiemu narodo­
wi i całemu światu, że Polska 
Rzeczpospolitą Ludowa po­
cząwszy od i stycznia 1954 r. 
rezygnuje z pobierania repa­
racji wojennych.

Jest to nieoceniona pomoc 
w walce naszego narodu o po­
kojowe zjednoczenie naszej o j­
czyzny.

Drodzy Polscy Przyjaciele! 
t Pracujący chłopi i chłopki 

NRD polecili nam przekazać 
rządowi Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej i całemu naro­
dowi polskiemu z głębi serc 
płynące podziękowanie wszy­
stkich Niemców ża ten wielki 
szlachetny dowód prawdziwej 
przyjaźni i solidarności naro­
du polskiego dla narodu nie­
mieckiego.

Chłopi białostoccy 
p rzys tąp ili do siewów

BIAŁYSTOK (kor. w ł.). W
woj. białostockim rozpoczęto 
już jesienne siewy żyta. Pierw­
sze do siewów przystąpiły PGR, 
które obsiały żytem około 500 
ha gruntów. W pracy przodują 
zespoły PGR Cichy i Łęgówek 
w pow. oleckim, oraz zespól i 
Boćwinka w pow. gołdapskim. \ 
Zasiały one żyto na obszarze 
okoto 200 ha.

Również do siewu przystąpi­
li spółdzielcy. 18 ha gruntu za­
siali już członkowie spółdzielni 
produkcyjnej ze wsi Gordejki 
w pow. oleckim. Za ich przy­
kładem przystąpiły do siewów 
i inne spółdzielnie.

Wzorując się na PGR i spół­
dzielniach produkcyjnych przy­
stąpili do siewów chłopi z go-

i spodarstw indywidualnych w 
pow. augustowskim i suwal­
skim. Prace siewne przebiegają 
na ogół sprawnie. (W. A )

Przed siewami 
w  Zielonogórskiem

ZIELONA GÓRA (kor. wł.).
Woj. zielonogórskie przygoto­
wuje się do siewu jesiennego. 
I tak np. w powiecie gorzow­
skim w gin. Lubiszyn GOM 
wyremontował maszyny, za­
warł umowy z chłopami,' Gmin­
na Spółdzielnia „Samopomocy 
Chłopskiej“  nie postarała się 
jednak dotychczas o ziarno 
kwalifikowane przeznaczone do 
wymiany.

Brak ziarna kwalifikowanego

I odczuwają również chłopi z 
I gminy Lipki Wielkie w powie­
cie gorzowskim. Dużą winę za 
ten stan rzeczy ponosi PGR 
Murzynowo. Miało ono dostar­
czyć ziarno kwalifikowane dla 
chłopów mało i średniorolnych.

Stan przygotowań do jesien­
nej akcji siewnej w PGR Mu­
rzynowo nie jest zadowalający. 
Dotychczas nie wyrernontowa 

j  no jeszcze dwóch traktorów i 
dziesięciu koparek — oddanych 
do remontu w TOR „Gorzów".

GOM w Polichnie Starym 
nie wyremontował dotychczas 
ani jednego siewnika.

Czas najwyższy, aby braki 
te usunąć, siewy już się bo­
wiem rozpoczynają.

(*)

V  M iędzynarodowy K on ku rs  
im . Fr. Chopina odbędzie się w 1955 r.

w Warszawie
(f) Konkursy pianistów im. 

Fryderyka Chopina cieszą się 
ustaloną sławą w całym świę­
cie. Najbliższy V Międzynaro­
dowy Konkurs Chopinowski 
odbędzie się w nowym gma­
chu Filharmonii Warszawskiej 
w dniach od 22 lutego do 21 
marca 1955 r.

Program Konkursu jest zna­
cznie trudniejszy, niż poprze­
dnie i wymaga od kandydatów 
co najmniej rocznego przygoto­
wania.

Ustalono następujące nagro­
dy; i — 30.000 zł, II — 25 000 
zł, I i i  -  20.000 zł, IV -  15.000

zł, V — ¡0.000 zł oraz pięć wy­
różnień po 5.000 zł. Tradycyj­
nie za najlepsze wykonanie ma­
zurków przyznana zostanie spe­
cjalna nagroda.

Wydano już drukiem szcze­
gółowy program i regulamin 
Konkursu w językach: pol- 

j skim, rosyjskim, niemieckim. 
| francuskim, angielskim, hisz­
pańskim i włoskim.

Zainteresowani mogą zwra­
cać się do Sekretariatu V Mię- 

j dzynarodowego Konkursu im. 
j Fryderyka Chopina, Warszawa 
Krakowskie Przedmieście 15/17 

lo  przesłanie regulaminu. Ter­

min pisemnych zgłoszeń kan­
dydatów w wieku od 16 do 32 
lat upływa w dniu 17 paździer­
nika 1954 r.

Równocześnie z regulami- 
| nem wydany został już obecnie 
j na 1955 r. piękny plakat Kon- 
[ kursu w 7 wersjach języko- 
| wych, według projektu prof. 
Sopoćko.

| Z utvagi na wielkie zaintere­
sowanie, towarzyszące Kon­
kursom Chopinowskim w Pol­
sce, zarówno plakaty jak i pro­
gramy V Międzynarodowego 
Konkursu zostały już rozesłane 
po całym świecie. (PAP)

K o b i e t y - m a j s t r o w i e
ZIELONA GÓRA (kor. wł.)

Madódrzańskie Zakłady Prze­
mysłu Lniarskiego „Odra" w 
Nowej Soli przodują wśród za­
kładów branży łykowej w kra­
ju. Tu zespół inżyniersko-robot- 
niczy przerabia chiński suro­
wiec ramię, tu również dzielnie 
kierują produkcją majstrowie- 
kobiety.

❖

W skręcalni suchej oddziai 
młodego majstra, absolwentki 
Technikum Włókienniczego — 
Zofii Brysiówny uzyskuje w 
każdym miesiącu największe w 
zakładzie oszczędności surow­
ca.

Majster Brysiówna wprowa­
dziła codzienne ważenie odpad­
ków i kontrolę realizacji zobo­
wiązań długookresowych. Dla­
tego też obecnie odsetek od­
padków niższy jest znacznie od 
dopuszczalnego i nie przekra­
cza 0.5 procent.

Osiągnięcia le stały się moż­

liwe dlatego, że majster Zofia 
Brysiówna chętnie pomaga 
swoim podopiecznym, służy im 
radą i pomocą.

*
Genowefa Słotwińska chciała 

zostać motaczką. Skierowano ją 
j do oddziału, w którym maj­
strem jest ob. Zenobia Golonko. 
Majster zaopiekowała się nową 
pracownicą. Wszyscy z zespołu 
kolejno uczyli Słotwińską no- 

j wego zawodu. Wiele tajników 
I zawodu „zdradziła“  Słotwiń- 
skiej majster Golonko. Dziś 
Słotwińska jest dobrą motacz­
ką. Jej praca przyczyniła się 
między innymi do tego, że 
19-osobowv zespól majstra Go- 
lonko wykonał 132,3 procent 
normy w drugim kwartale.

*
Zanim Wiktoria Kuriata zo­

stała zastępcą majstra w dzie- 
! ie prząśnic mokrych — praco­
w ała  początkowo'jako obcinacz- 
Ika, później była prządką i star­

szą obcinaczką. Wiktoria Kuria­
ta pierwsza w zakładzie zaczę­
ła pracować na kilku warszta­
tach prząśnic mokrycłi. Pierw­
sza rzuciła także apel podjęcia 
pracy metodą Korabielnikowej. 
Dziś tow. Wiktoria Kuriata po­
siadająca wysokie kwalifikacje 
zawodowe, przekazuje je chęt­
nie młodym pracownicom. Pod 
jej kierownictwem oddział wy­
konuje plany przeciętnie od 
112 do 119 procent.

*
100 - osobowym oddziałem 

skręcalni Zakładów „Odra“ kie­
ruje majster Anna Czerniawska, 
pracująca równocześnie przy 
trzech warsztatach. Oddziai. 
którym kieruje, mimo niepełne­
go stanu zatrudnienia, bez go­
dzin nadliczbowych wykonuje 
plany produkcyjne. M. in. w 
drugim kwartale oddział tow. 
Czerniawskiej wykonał plan w 
104 procentach.

W

Milion mir. tkanin ponad plan wyprodukowała już w
Z PB im. Marchlewskiegozałoga

(f) 4 hm. nowy wielki suk­
ces odniosła załoga przodują­
cych zakładów włókienniczych 
— ZPB im. Marchlewskiego w 
Lodzi, która zdobyła za I i. II 
kwartały br. sztandar przechod­
ni CliZZ i 7. w. Zaw. Prac* 
Przemysłu Włókienniczego. W 
dniu tym tkacze ZPB im. 
Marcl11ewskiego wyprodukowaI i 
milionowy — ponadplanowy 
metr tkaniny ponad plany 
dzienne, licząc od początku br. 
W ten sposób włókniarze tych 
wielkich zakładów, z honorem 
realizując swe zobowiązania 
długookresowe, spłacili Ludo­
wej Ojczyźnie pierwszą połowę

im,
długu, jaki zaciągnęli przez 
niewykonanie w pełni planów 
produkcyjnych w roku 1950 i 
1951. W związku z tym osiąg­
nięciem załoga ZPB im. March­
lewskiego zobowiązała się W y­
produkować do końca br. jesz­
cze dodatkowo pół miliona me­
trów tkanin ponad zadania
planu w tym okresie.

Milionowy — ponadplanowy 
w br. metr tkaniny wyproduko­
wany został przez młodą tkacz­
kę Krystynę Stanisławską z ze­
społu mistrza Florczaka.

Na końcu sztuki towaru tu­
szem wymalowano jedynkę
z sześcioma zerami. Wzruszona

Stanisławska zdejmuje sztukę 
z krosna i Odnosi ją do brakar- 
ni. Brakarz stwierdza, iż jest 
to sztuka tkaniny najwyższej 
jakości, bez najmniejszego na­
wet błędu, czyli tzw. extra- 
prim a.

Załoga tkalni ZPB im. Mar­
chlewskiego, dumna ze swego 
Osiągnięcia, wystosowała do 
Ministra Przemyślu Lekkiego, 
fi. Stawińskiego, meldunek, w 
którym opierając się na obec­
nej przeciętnej wydajności pra­
cy, zobowiązuje się do wypro­
dukowania do końca br. dal­
szych 500 tys. metrów tkanin 
ponad plan. (PAP)

Na skraju Poznania, w Sta-
j rołęce, staje nowa fabryka. Bę­
dzie produkować kombajny 
zbożowe licencji radzieckiej, 
snopowiązałki ciągnikowe i 
młocnrnie.

Między gęsto rozsianymi na 
placu budowy stanowiskami be­
toniarzy i zbrojarzy, między 
szpalerami wielkich jak wago­
ny skrzyń z rosyjskimi napisa­
mi kluczą ciężarówki z cemen­
tem, żwirem i tym wszystkim 
co jest codzienną strawą rosną­
cej fabryki. W powietrzu dżwię- 

! czy prędki, rytmiczny odgfos 
wibratorów.

Wymijając leżące rzędami na 
I placu betonowe więzary i całą 
masę różnych Y dosychających 
na słońcu elementów prefabry­
kowanych docieramy do okaza­
łego budynku z czerwonej i 
białej cegły. To laboratorium.

Gmach zaskakuje nieco swo­
ją wielkością. Po co taki ogrom­
ny? Okazuje się jednak, że ta­
ki fabryce potrzebny. Materia­
ły do produkcji kombajnów, 
każda najmniejsza część pod­
dawana będzie w laboratorium 

'pieczołowitym badaniom wy­
trzymałościowym, metalograf i-, 
eznym itp. Kombajny muszą 
być trwałe i pierwszorzędnej 
j akości.

Tow. Krajniak, kierownik 
budowy laboratorium, zapozna­
je mnie z betoniarzem Ziem­
niakiem.

— Budowa idzie dobrze — 
mówi tow. Ziemniak — sami 
widzicie. Pomówmy lepiej o 
kombajnach, bo chociażem be­
toniarz, ale chłop z pochodze­
nia. Wiem więc jaka z nich 
duża korzyść. Ludziom sił za­
oszczędzą, żniwa szybciej prze­

lecą i straty w plonach będą 
mniejsze.

— W tegorocznych żniwach 
kombajner Gabros z Wąsocza 
koło Legnicy skosił radzieckim 
kombajnem S-4 560 ha zboża. 
A ile może skosić przez całe 
żniwa jeden człowiek kosą — 
10 ha, przy harówce do siód- I 
mego potu — 15 ha, nie wię- \ 
cej.

— Tak — podejmuje Ziem- j 
niak — czekają już, na nasze 
kombajny spółdzielcze i PGR- j 
owskie poła. Czy nie tak? Dla­
tego śpieszymy z budową sta- j 
rołęckiej fabryki.

K ilka  tysięcy rocznie

Harmonogram wyznaczył ter­
min ukończenia budowy labo­
ratorium , na 31 grudnia br. 
Ale gdzie tani równać się nor­
malnym „urzędowym“  termi­
nom z własnymi terminami za­
łogi. Postanowiła ona oddać 
laboratorium , i odda go nie 31 
grudnia lecz 30 listopada.

— Duża, to zasługa Kocięby
i Ciesielskiego — wyjaśnia 
tow. Krajniak. Oni pierwsi 
przeszli na zespołowy system 
murowania, dwójkowy i tró j­
kowy. Pociągnęli za sobą in­
nych murarzy i robota ruszyła 
galopem.

Laboratorium ma 200 okien. 
Na każdym urwali godzinę. Ja­
kim sposobem? Zastosowali 
małą, ale bardzo udaną prefa- 
brykację. Zamiast szalować, 
stemplować, zbroić nadproża 
okien a potem układać cegłę 
po cegle — kładli na całą sze­
rokość muru gotowe rzędy ce­
gieł (dziurawek) złączone za­
betonowanymi w nich drutami 
zbrojeniowymi. Ludzie na tej 
budowie są ofiarni i pomy­
słowi.

Laboratorium jest jednym z 
kilkunastu wznoszonych na bu­
dowie obiektów. Największym 
z dotychczasowych i prawie już 
na ukończeniu jest odlewnia. 
Dzieli się na 7 naw. W kilku 
nawach kopacze wybierają zie­
mię pod głębokie zasobniki ma­
teriałów odlewniczych, w in­
nych już betonują, a w jednej...

Płomień w ręku człowieka 
atakuje żelazo strumieniem, 
oślepia. Stop, dość — spawacz 
podnosi maskę.

Węclawek — brygadzista Ja­
kubowski rzuca komendę — na 
suwnicę, reszta do dźwigu.

Sekundy napięcia. Drgnęła. 
Jedzie.

Suwnica toczy się zwolna.
Teraz dźwig w ruch. Bania­

sta metalowa skrzynia odrywa 
się od ziemi, robi półobrót w 
powietrzu i siada na swym 
miejscu wysoko pod stropem 
hali, gdzie nieopodal przez nie- 
oszklone jeszcze, szczytowe 
okno, jakiś śmiały spawacz sy­
pie iskrami w przestwór nieba.

Grupa monterska z „Mosto­
stalu“  i brygada Jakubowskie­
go gonią z całych sił z monta­
żem suwnic i-  podajników kok­
sowych, terminy palą im sto­
py. Pierwsze piece-żeliwiaki ma. 
ją ruszyć jeszcze w tym roku.

Będzie to na wskroś nowo­
czesna odlewnia, zmechanizo­
wana od a do z.

Niegorzej zostanie zmecha­
nizowana produkcja we wszy­
stkich innych działach fabry­
ki. Wyposażona w najnowszy 
sprzęt, wspaniałe maszyny i 
urządzenia — w większości do­
starczone przez ZSRR — sa­
mych kombajnów fabryka rok­
rocznie wypuści z taśmy mon­
tażowej kilka tysięcy.

5 miesięcy temu i dziś

27 sierpnia otwarto na bu­
dowie w Starołęce stołówkę dla 
załogi. Zaproszono mnie na 
obiad. Była pomidorowa zupa

i i pieczeń wieprzowa. Stołówka \ 
jasna, przyozdobiona kwiata-|

| mi, ładna — robotników pet- 
1 no. Ma ta stołówka swoją h i­
storię i wiąże się ona z histo­
rią budowy.

Roboty budowlane w Staro- 
łęce prowadzi Poznańskie Prze­
mysłowe Zjednoczenie Budow­
lane, Zarząd IV. Jeszcze w 
pierwszym kwartale, tego roku 

, zwano budowę w Starołęce 
„martwą budową“ . Było źle. 
Prace szły w ślimaczym tem­
pie, planów nie wykonywano, 
rozprężenie i chaos kładły bu­
dowę. Kierownictwo nie pano­
wało nad sytuacją. Brakowało | 
wszystkiego: materiałów budo- i 
wlanych, dokumentacji, sprzę- j 
tu a głównie troski o warunki i 
pracy robotników. Odpływ łu- j 
dzi z budowy był więc duży. | 
Afti roboty nie zorganizowane ; 
jak należy, ani zamieszkać | 
gdzie (połowa załogi — to do- | 
jeżdżający), ani obiadu -zjeść i 
gdzie nie było.

Mniej więcej w połowie 
kwietnia nowy dyrektor fabry­
ki tow. Witkiewicz mocno po­
trząsnął -budową. W oparciu
0 Komitet Wojewódzki spowo-

I dowal generalną naradę inwe- j 
stora i wykonawcy, na której 
wygarnięto sobie wiele gorz- j 
kich siów prasvdy, po czym j 
wspólnie wystąpiono do władz ! 

i nadrzędnych z wnioskami i I 
projektem harmonogramu ro- i 
bót. Harmonogram został za­
twierdzony.

Przynaglone napiętymi ter­
minami Warszawskie Biuro j 
Projektów Budownictwa Prze- I 
myślowego i „Prozamet“ w ! 
Warszawie oraz utworzony w j 
tym czasie jego oddział w Po- j 
znaniu pospieszyły się z do- ! 
kumentacją, Zjednoczenie z do­
stawą sprzętu, materiały dla 
budowy też się rychło znalazły. 
Trudności nie były więc takie 
straszne, gorszy był brak nad­
zoru nad budową, od jej po­
czątków.

W Starołęce została zapro­
wadzona zwykła, obowiązująca 
tia każdej budowie organizacja 
pracy. Powstały centralna cie- 
siełnia i zbrojarnia, powstaje 
wytwórnia zapraw. Zaczęto 
dzień po dniu kontrolować wy- j 
konanie zadań dziennych na | 
całym froncie robót dokładnie j
1 sumiennie pod każdym wzglę­
dem.

Inwestor I wykonawca na­
reszcie nawiązali rzeczywistą 
współpracę nad realizacją pla­
nów i nad stworzeniem zało- 

■ dze. odpowiednich warunków i 
pracy. W maju otwarto m. in. 
dzięki dużemu wysiłkowi rady 
zakładowej przyzwoicie urzą­
dzony hotel robotniczy a ostat­
nio — jak w iem y— stołówkę. 
Warto by jeszcze; świetlicę.

Załoga pobudzona realnymi 
dowodami zmian na lepsze i 
sprężystością kierownictwa, co­
raz silniej zaczęła atakować 
ustalone harmonogramem ro­
cznym terminy.

Brygada Michałowicza po­
winna ułożyć 720 m kw. płyt 
ścianobetonowych w odlewni 
w ciągu 1500 godzin. Zobowią­
zała się — w 800 godzin,. Wy­
konała.

Brygada Hausego powinna 
była ułożyć szlichtę c.emento- 
wo-stalową na belkach suwni­
cowych w 846 godzin. Ułoży­
ła w 425.

Brygada Joachimiaka, bryga­
da Ratajczaka, Gajewskiego... 
— jedna po drugiej przystępo­
wały do współzawodnictwa.

W trzy miesiące drugiego 
kwartału zbudowano więcej niż 
w poprzednich sześciu. Plan 
pierwszego półrocza br. został 
wykonany, plany lipca i sierp­
nia przekroczone.

Można jeszcze szybciej

Budowa szybko idzie na­
przód lecz wiele przemawia za 
tym, że może iść jeszcze szyb­
ciej.

Nie pora tu wypominać pra­
cownikom Warszawskiego Biu- 
ra Projektów BP i Biura 
Projektowania Zakładów Prze­
mysłu Metalowego i Elektro­
technicznego „Prozamet“ w 
Warszawie opieszałości w do­
stawie dokumentacji, wszystkie 
jej opóźnienia, te minione, a 
nawet te drobne obecne. A!e 
trzeba, by uprzytomnili oni so­
bie, że od nich zależy dziś po­
wodzenie ważnego zamierzenia 
załogi budowy. Jeśli dokumen­
tacja będzie w porę. jeśli po­
nadto Centralny Zarząd Bu­
downictwa Przemysłowego Za­
chód dostarczy też w porę dwa 
obiecane ciężkie dźwigi — to 
załoga tej budowy, którą nie­
dawno nazwano martwą, po­
stawi halę oddziału meebani- 
czno-montażowego o cztery 
miesiące wcześniej niż przewi­
duje plan.

Dużo zmieniło się na budo­
wie w Starołęce. pokonano już 
wiele słabości, ale nie wszyst­
kie. Chodzi konkretnie o pracę 
masowo - polityczną wśród za­
łogi. Praca ta dotychczas jest 
słaba i co gorzej nie widać 
żadnych oznak poprawy pod 
tym względem. Komitet Woje­
wódzki udzielił budowie pomo­
cy organizacyjnej. Ale stąnow- 
czb za rnałr> okazuje jej pomo­
cy politycznej.

Na terenie budowy są dwie 
podstawowe organizacje par­
tyjne, jedna przy dyrekcji fa­
bryki, druga przy zarządzie

| budowy. Organizacje te fupeł« 
nie nie współpracują ze sobą. 

i Sekretarze organizacji przy dy- 
| rekcji fabryki dysponującej l i ­
cznym aktywem, tyle wiedzą o 

| działającej o krok organizacji 
j  przy zarządzie budowy, że jest 
j  słaba i mało aktywna. N;edo*
! bry to objaw, że Komitet Dziel• 
j nicowy Poznań - Wschód me 
! starał się o to, by organizacje 
| te nawiązały współpracę. Czas 
I naprawić ten błąd.

W  dziewięciu latach

Na odjezdnym wstępuję je­
szcze do czynnych już w Sta­
rołęce pierwszych pomocniczych 
oddziałów produkcyjnych. Je- 

; den oddział wytwarza i mon- 
i tuje konstrukcje dla odlewni,
| pomosty wsadowe, urządzenia 
do przeróbki masy formierskiej, 

i transportery.
Sąsiedni- oddział, narzędzio­

we, oprócz przyrządów dla 
| parku maszynowego całego za- 
' kładu produkuje już części do 
| snopowiązałek, których seryjna 

produkcja ruszy w trzecim 
1 kwartale 1954 roku.

Obrabiarki w narzędziowni 
| — wspaniałe, radzieckie (jedna 
j z nich obrabia z dokładnością 

do jednej tysięcznej milime- 
! tra). Dostawy z ZSRR jak 
! zwykle nadchodzą z niezawod- 
1 ną punktualnością, ilość ma­

szyn, które już mogą wejść 
do produkcji w narzędziowni, 
co miesiąc pomnaża się. Złe 

1 jest, że wiele z nich zbYt długo 
stoi nieczynnych, choć miejsca 

; i ludzi jest dość. Pilnym, a na­
wet bardzo pilnym zadaniem 
dyrekcji fabryki i Centralne­
go Zarządu Przemysłu Maszyn 

| Rolniczych jest tak ustawić 
I produkcję i zorganizować ją, 
J by cenny sprzęt nie próżnował 
ani dnja.

Ostatni krok na placu tej 
wielkiej kipiącej życiem budo­
wy przywodzi mysi szerszą, 
ogólniejszą. Pomyślmy — 
przed wojną przemysł krajowy 
nie produkował nawet tak sto­
sunkowo prostych maszyn ml- 

1 niczych Jakimi są żniwiarki. 
Sprowadzano je do kraju z 
Niemiec i Ameryki dla obszar- 

j niczych majątków.
Przemysł Polski Ludowej już 

i od pierwszych lat daje rolni- 
! ctwu nowoczesny sprzęt, coraz 
j więcej najnowszych maszyn, 
I traktorów. Pracowity terkot 
j „Ursusów“  słyszą dziś tysiące 
■ wsi polskich. I oto teraz bu­
dujemy fabryki kombajnów, 

¡jedną w Płocku, drugą tu, w 
| Starołęce.

Szmat drogi przebyliśmy w 
i  dziewięciu latach budownictwa 
j socjalistycznego.

ZYGMUNT GOLANSKI

Na łam ach prasy

S A T Y R A  W S Ł U Ż B I E  K R Y T Y K I
Satyra w służbie krytyki to 

celny wystrzał w obóz wroga 
rodzimego i zagranicznego, to 
ostra broń w walce z bezdusz­
nością, biurokracją, złodziej­
stwem i chuligaństwem, z 
wszelkimi przeżytkami burżua- 
zyjnymi, które utrudniają na­
szą walkę o socjalizm, o wy­
chowanie nowego człowieka — 
członka ' społeczeństwa socja­
listycznego.

Czy i jak wykorzystują tę 
broń trzy partyjne gazety wo­
jewódzkie: „Głos Szczeciński", 
„Gazeta Pomorska“  i „Gazeta 
Poznańska“ ?

*
„Głos Szczeciński" wydaje 

każdego tygodnia dodatek kul­
turalny pi. „Życie i kultura“ . 
Jedna strona tego dodatku jest 
z reguły i to z reguły bez wy­
ją tk ó w — poświęcona utworom 
satyrycznym. Ważne, że redak­
cja gazety nie dopuszcza do te­
go,, by treść krytyczną, zawar­
tą w utworze satyrycznym o- 
graniczyć do wymiatania śmie­
ci z jednego tylko podwórka.

Weźmy dla przykładu doda­
tek niedzielny z dnia 8 sierpnia. 
Znajdziemy w nim II  zaadre­
sowanych, trafnych uderzeń 
krytycznych. Obejrzymy cieka­
wy rysunek o Festiwalu w Bu­
kareszcie i wiersz o aktywiście 
mocnym tylko „w  gębie“ , ry­
sunki, związane z zagadnie­
niem skupu i dostaw, ze spra­
wą mechanizacji rolnictwa. Wy­
tknięta jest ospałość w watce 
ze stonką, bierność konkretnego 
PRN.

W omawianym dodatku wy­
korzystany jest szeroki wach­
larz tzw. małej formy. Znaj­
dziemy więc np. rubrykę pt. 
„zagadka biurokratka“ , z któ­
rej to zagadki nietrudno odczy­
tać bezduszny stosunek do 
spraw skupu ze strony GS-u 
Nowogródka i cukrowni Szcze­
cin, lub inną pozycję, która zza 
rubryki: „rozrywki umysłowe“ 
atakuje pod konkretnym adre­
sem braki placówki handlowej.

Ważne, i to należy poczytać 
na rachunek ambicji zespołu 
gazety, że tzw. małe formy nie 
obowiązują jedynie i tylko w 
dodatku niedzielnym.

W ciągu miesiąca sierpnia

(omawiamy dziś dwa miesią­
ce, to znaczy lipiec i sierpień 
br.) umieszczono w „Głosie 
Szczecińskim“  9 felietonów za­
granicznych i dwa rysunki an- 
tyimperialistyczne. I te 9 pozy­
cji nie zamykają jeszcze reje­
stru pozycji satyrycznych wy­
mienionej gazety.

Często z żywą przyjemnością 
trafiamy zarówno w miesiącu 
lipni jak i sierpniu na cięty, 
śmiały felieton krajowy.

W dniu 4 lipca znajdujemy 
felieton pt. „Błyskawiczne wy­
wiady“ . Podajemy kilka z nich. 
Np. wywiad w Zarządzie Woje­
wódzkim Ligi Kobiet:

— Co robi koło Llgrl K obiet w 
Dołujach?

— N ic  złego, dajem y słowo.
— A  dobrego?
— Także nic.
— To znaczy robi w ielo złego...
— Jakto?
— T a k to ...

W spółdzielni szewskiej w
Świnoujściu:

— Podobno godziny pracy w  
waszej spółdzielni nie są przysto­
sowane do potrzeb mieszkańców?

— K łam stwo. N iepraw dą Jest, te  
godziny pracy w naszej spółdziel­
ni nie są przystosowane do po­
trzeb m ieszkańców, albowiem  
właśnie potrzeby mieszkańców nie 
są przystosowane do naszych go­
dzin pracy.

W Barlinku:
Czy to prawda, te  w  B arlinku  

nigdy n ik t nie choruje?
— N iepraw da. A le  na ja k ie j pod­

staw ie tak  sądzicie?
— Na te j. że w m iejscowym  o- 

środku zdrow ia nigdy nikogo nie 
ma.

~  N aw et lekarza. Pod tym  
względem  macie rację.

Poza felietonem redakcja sta­
ra się wprowadzać nowe, po­
mysłowe, często ilustrowane ru­
bryki, które zawierają trafny 
wystrzał rzeczowej, konkretnej 
krytyki braków, zauważonych 
w terenie. Będą to m. in. małe 
wzmianki krytyczne, podawane 
w formie ilustrowanych przy­
słów. Np.:

„Czego oczy nie w idza, o to ser- 
ce nic boli“ ... T e j zasady ściśle 
trzym a się dyrekto r zespołu 
PGR w Goleniowie, czego dowo­
dem Jest jego odpowiedź na na­
szą k ry tyczną  no tatkę“ .

„ D y re k c ja  zespołu powiadam ia, 
że w ogóle „Głosu Szczecińskie­
go“ nie p renum eru je  i nie czyta 
i dlatego nie może odpowiedzieć 
na w yżej wspom niany a rty k u ł“ . 
Albo: Lepszy wróbel w garści niż... 
zaprenum erowane w szczecińskim  
„R uchu“ na rok bieżący „K a len ­
darze Robotnicze“ o czym przeko­

nał się obyw atel A. Perkls, k tó ry  
dotychczas kalendarza nie o trzy ­
m ał.

A także np. ilustrowana ru­
bryka pt. „Filmowo - książko­
wy koncert życzeń“ . A więc ży­
czy się...

„K ie ro w n ic tw u  W arsztatów
M echanicznych przjy zespole PGR  
W ęgorzyna, k tóre  nie zabezpie­
czyło przewodów elektrycznych, 
co powoduje częste porażenia  
prądem  robotników , książkę T. 
K uśm ierka:

„U w aga. C złow iek“ .
„Zarząd ow i spółdzielni p rod uk­

cyjne j Redło, k tó ry  dopuścił do 
zru jn ow ania  m iejscowej ś w ie tli­
cy i nie dba o życie ku ltu ra ln e  
grom ady — książkę M . Gogola: 

„M artw e  dusze“ itd .

Na dobro tej rubryki należy 
zapisać nie tylko krytykę, lecz 
także popularyzowanie zarów­
no książek, jak i filmów wśród 
czytelników gazety.

Gazeta sięga po skuteczną 
broń — malej formy w każdej 
sytuacji, w której. wymagana 
jest mobilizacja naszych sil 
i zdolności. Np. w czasie ak- j 
cji żniwnej poza publicystyką 
i informacją gazeta wprowadza i 
ilustrowane rubryki p.t. „Żół­
wim krokiem do żniw“  i inne, 
w których piętnuje się gminy i 

| i gromady, nie wypełniające j 
swoich obowiązków wobec pań­
stwa.

W sumie trzeba powiedzieć,
że „Glos Szczeciński“  rozumie; 
i wykorzystuje bogactwo, roz­
maitość małych form w pracy 
gazety partyjnej. •

Trudno by ocenę tę powtó­
rzyć w stosunku do par­
tyjnego organu województwa 
pomorskiego.

„Gazeta Pomorska“ wydaje 
dodatek tygodniowy p.t. „No­
wy Tor“ . Z ośmiu ostatnich 
numerów tegoż dodatku nale-! 
żałoby sądzić, że redakcja, | 
która potrafi zestawić obfity 
materiał literacki czy naukowy, 
utwory poetyckie i prozę — na-1 
trafia na trudności w zniobili- j 
zowaniu większej ilości pozv- j 
cji satyrycznych. Gorzej znacz-i 
nie, że i w codziennej gazecie 
natrafiamy na poważny brak 
felietonu, notatki krytycznej, 
czy rysunku satyrycznego. Nie 
wydaje się, ażeby decydowały 
tu uzdolnienia czy możliwości

zespołu bowiem próby żywej, 
ciętej formy satyrycznej znaj­
dziemy od czasu do czasu w 
gazecie i to na ogół udane. 
Przeczytaliśmy felieton „O wy­
paczeniu współzawodnictwa w 
PGR-ze“ , które zostało zaini­
cjowane przez dyrektorów, ale 
bez wiedzy i poparcia robotni­
ków. Przeczytaliśmy między 
innymi felieton w formie mo­
nologu, którego „bohaterem“ 
jest biurokratyczny działacz 
ŻMP owski. Jednakże felieto­
nów tych jest za mało. W o- 
kresie omawianych dwóch mie­
sięcy w sumie 5 pozycji felie­
tonowych na tematy zagranicz­
ne i krajowe.

I co nie jest bez znaczenia, 
wartościowy materiał w nich 
zawarty pozbawiony jest czę­
sto koncepcji satyrycznej. I

Jedyna pozycja felietonowa, 
która powtarza się w gazecie to 
wzmianki krytyczne w rubryce 
pt. „Na widły“  (Notatnik „Co 
słychać w Bydgoszczy“  nosi 
charakter rzeczowo informacyj­
ny).

Ta ciekawa i operatywna ru­
bryka zawiera cenny ładunek 
satyryczny, w walce z brako­
robem - biurokratą, szkodni­
kiem gospodarczym.

Wydaje się, że rubryka „Na 
widły“  mogłaby powtarzać się 
w gazecie częściej. 2e warto by 
w „Gazecie Pomorskiej“ syste­
matycznie wykorzystywać pod 
określonymi rubrykami czytel­
ną, łatwostrawną formę, jaką 
jest felieton, rysunek, „drzaz­
ga“ , czy „odprysk“ . Ze należa­
łoby więcej miejsca udzielić fe­
lietonom na tematy międzyna­
rodowe, które w sposób prosty 
a dowcipny demaskują wrogów 
pokoju, podżegaczy wojennych. 
Trzeba zaznaczyć, że gazeta 
prawie nie wykorzystuje w o- 
mawianym okresie krótkich (40 
— 60 wierszy) zagranicznych I 
felietonów „Agencji Robotni- ; 
czej“ , które np. „Głos Szczeciń­
ski“ mimo własnego, bogatego 
materiału pilnie drukuje.

*
Niewiele więcej w dziedzinie 

wykorzystania małych form dla 
krytyki — czyni „Gazeta Po*- j

| nańska“ . Dodatek pod nazwą 
j „Widnokrąg“  nie zawiera po- 
j zycji felietonowych, wierszy sa- 
; tyrycznych czy rysunków. Żnaj- 
| dziemy w gazecie np. w dniu 
! 18 lipca rubrykę pt. „Nasz ty ­
godniowy felieton“ , tylko, że 
pozycja ta wbrew zapowie­
dziom w ciągu dwóch miesięcy 

j  powtarza się... trzy razy.
A szkoda. Bowiem w rubryce 

tej znajdziemy dowcipne, cięte 
i felietony, które umiejętną bro- 
: nią walczą z przesądami, chuli- 
I gaństwem, stanowiąc cenne po­
zycje w walce o nową moral­
ność. Jest czasem w gazecie fe- 

j lietori krajowy, czy zagranicz- 
I ny, ale nie umieszczony pod 
\ żadną rubryką, figurujący w 
■najrozmaitszych kątach gazety,
I chociaż wiadomo, że czytelnik 
przyzwyczaja się do rub- 

j ryk i szuka ich w znanych so- 
j bie, określonych miejscach. 
Spotykamy dobrze pomyślane 
rubryki krytyczne np. 18 lipca 
,,Z zielonej łączki“ , lub „Z no­
tatnika reportera“  (3 lipca) ale 

i gazeta nie powtarza ich syste- 
I matyc.znie. Gazeta próbuje po- 
: służyć się w felietonie mate- 
j rialem z listu czytelnika (4 
; sierpień „Pamiętnik ofiary bra- 
koróbstwa“ ) ale znów nie kon­
tynuuje tej inicjatywy. Zdarza 
się jednego dnia, że gazeta u- 

: mieszczą dwie pozycje saty­
ryczne (4 sierpień), czasem zaś 

; ani jednej w odstępie 10 dni.
O czym świadczą te fakty? 

Świadczą o braku planowej, 
i zorganizowanej pracy nad włą- 
I czeniem bogatej w formy treś­
ci satyrycznej do tematyki ga­
zety. Świadczą o tym, że gaze- 

; ta zbyt mało walczy o swoją 
atrakcyjność, popularność, o 

' zyskiwanie sobie szerokich 
i rzesz czytelniczych.

*

Wykorzystanie małych form 
I dla walki z brakami i niedo- 
I statkami naszego życia, dła 
wajki z tymi, którzy świadomie 
czy nieświadomie hamują nasz 
marsz do socjalizmu — to mo­
że niełatwe zadanie, ale zada­
nie pilne i ważne. Warto poś­
więcić mu więcej uwagi i wy­
siłku, aniżeli dotychczas. 4

• (w s i
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W I A D O M O Ś C I  S P O R T O W E

Odbywające  się to Warszawie X X IX  Lekkoatletyczne M istrzo­
stwa Polski zgrom adziły na starcie 496 najlepszych lekko­
atle tów  k ra ju . Na zdjęciu: s tart do biegu fina łowego na 100 m

F o to  C A F  — W d o w iń s k i

Zwiększa się ilość LZS-ów 
w województwie rzeszowskim

C oraz b a rd z ie j ro z w ija  się spo-rt 
w ie js k i  w  w o j. rzeszow sk im . O bec­
n ie  w  w o je w ó d z tw ie  is tn ie je  817 
L Z S -ó w  z lic zb ą  ponad  24.000 cz łon ­
k ó w , w  ty m  4.569 k o b ie t.

C z ło n k o w ie  L Z S  z a ło ż y li w  C zy­
n ie  F e s tiw a lo w y m  95 k ó łe k  a r ty ­
s tyc z n y c h , w y b u d o w a li i  w y re m o n ­
to w a l i  85 ś w ie tlic  g ro m a d z k ic h , 230 
b o is k  do s ia tk ó w k i o raz  650 ró żnych  
u rząd ze ń  s p o rto w y c h , ja k  b ieżn ie , 
to r y  p rzeszkód, rz u tn ie  itp .

A k ty w n o ś c ią  w y ró ż n ia  się LZ S  
w  Za rzeczu  i  U la n o w ie  pow . n is k ie ­
go, gdz ie  n a jle p ie j p ra c u ją  sekc je : 
le k k o a tle ty c z n a , p i ł k i  nożne j i p i ł ­
k i  s ia tk o w e j. W p racach  społecz­
n y c h  p rz o d u ją  cz ło n k o w ie  L Z S  w  
W ie tlin ie  pow . ja ro s ła w s k ie g o , k tó ­

rz y  p rz e p ra c o w a li p rz y  b u d o w ie  
w ie js k ie g o  dom u  k u ltu r y  150 ro bo - 
czodn i o raz  pom agała m ie jsco w e j 
sp ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn e j w  p racach  
ro ln y c h .

Szereg L Z S -ó w  b ie rze  ró w n ie ż  u - 
d z ia ł w  ż y c iu  k u ltu ra ln y m  sw ych  
g rom ad . I  ta k  np. w  L Z S  W iązo­
w n ic a  p o w s ta ł zespół a r ty s ty c z n y , 
k tó r y  w y s tę p u je  w  o k o lic z n y c h  g ro ­
m adach. P odobne zespo ły  p o w s ta ły  
w  H aczow ie , D om aradzu , w  PGR 
Z a n ie ch ó w  i  R ad ym n ie .

N a 'w y ró ż n ie n ie  za s łu g u ją  ró w n ie ż  
L Z S -y  p o w ia tu  ja ro s ła w s k ie g o , z 
k tó ry c h  ponad 1.000 c z ło n kó w  w z ię ­
ło  u d z ia ł w  p o s z u k iw a n iu  s to n k i 
z iem n iacza n e j i  p rz y  p raca ch  ż n iw ­
n y c h .

Budowa reprezentacyjnego stadionu sportowego 
w Zielonej Sórze

Z IE L O N A  G Ó RA. N a p rzed m ie śc iu  
Z ie lo n e j G ó ry  p rz y  u l ic y  S u le ch o w - 
s k ie j t rw a ją  p race  p rz y  b u d o w ie  
re p re z e n ta c y jn e g o  s ta d io n u  zrze ­
szenia sp ortow ego  „ S ta l“ . R ob o ty  
z iem n e  są ju ż  pow a żn ie  zaaw anso­
w an e .

Z g o d n ie  z p ro je k te m  p la n u  b ud o ­
w y . n o w y  o b ie k t posiadać będzie 
b o iska  p i ł k i  n o żn e j, bo iska  t re n in ­

gowe, t r z y  k o r ty  te n iso w e , boćska
k o s z y k ó w k i i  s ia tk ó w k i, to r y  p rze ­
szkód. t r z y  bo iska  p i ł k i  ręczne j 1 
in n e  u rządzen ia  sportow e .

T ry b u n y  bo iska  re p re z e n ta c y jn e ­
go pom ieszczą o k . 10 tys . w id zó w . 
Część o b ie k tó w  w chodzących  w 
s k ła d  s ta d io n u  odd a n ych  zostan ie 
do u ż y tk u  ju ż  w  n a jb liż s z y c h  m ie ­
siącach.

W Sopocie powstaje 
młodzieżowa szkoła lekkoatletyczna

Z a rzą d  k o ła  sp ortow ego  p rz y  
W yższe j S zkole E ko n o m iczn e j w  So­
p oc ie  p rz y s tą p ił do  o rga n izow a n ia  
m ło d z ie ż o w e j s z k o ły  le k k o a tle ty c z ­
n e j. D o  s z k o ły  te j uczęszczać będzie 
m o g ła  m łod z ież  z w yższych  u cze ln i 
ja k  też szkó ł ś re d n ich  i pod s taw o ­
w y c h . M ło d z i s p o rto w c y  będą m o­
g li  w  szko le  p o d n o s ić '  swe k w a l i­
f ik a c je  pod  k ie ru n k ie m  in s t ru k to ­
ró w , tre n e ró w  i  w y c h o w a w c ó w  f i ­

zyczn ych  o raz  w zbogacać swą w ie ­
dzę te o re tyczn ą  z zak resu  le k k o ­
a t le ty k i.  O gó łem  do s z k o ły  p rz y ję ­
ty c h  zos tan ie  ok . 300 osób.

Z a ję c ia  p ra k ty c z n e  będą się o d ­
b y w a ły  d w a  ra z y  w  ty g o d n iu  po 2 
g o d z in y , a w y k ła d y  te o re tyczn e  3 
ra zy  w  m ies iącu.

O tw a rc ie  s z k o ły  nas tą p i 19 w rz e ­
śn ia  b r.

Wy  ścig kolarski 
„Głosu Szczecińskiego“

W  z w ią z k u  z ro z p o c z y n a ją c y m  się 
w  d n iu  13 bm . W yśc ig ie m  K o la r ­
s k im  D oo ko ła  P o ls k i, se kc ja  k o la r ­
ska  W K K F  w  Szczecin ie  o raz  re ­
d a k c ja  „G ło s u  S zczecińsk iego“  o r ­
g a n iz u ją  3 -e ta po w y w y ś c ig  k o la r ­
s k i d la  tu ry s tó w , k tó r y  odbędz ie  się

w  tr z y  k o le jn e  n ie d z ie le  — 15, 20 i  
27 bm . K a ż d y  z e ta p ów  będzie  w y ­
n o s ił o k . 30 k m . U d z ia ł w  ty c h  za­
w odach  będą b r a l i  za ró w n o  c z ło n ­
k o w ie  zrzeszeń s p o rto w y c h  ja k  i 
n iezrzeszen i ko la rze . Do w yśc ig u  
zg ło s iło  się ju ż  w ie lu  za w o d n ik ó w  
ze szczec ińsk ich  z a k ła d ó w  p ra c y .

W  k ilk u  zdan iach
R ozegrane w  S o fii s p o tka n ie  m o ­

d e li la ta ją c y c h  Z w ią z k u  R adz iec­
k ie g o  i  B u łg a r i i  z a ko ń czy ło  się z w y ­
c ię s tw e m  re p re z e n ta c ji ZSRR 
3852,94 : 1741,59.

❖
W  da lszym  c ią g u  ro zg ryw a n e g o  

w  L e n in g ra d z ie  m eczu szachowego 
o  m is trz o s tw o  św ia ta  k o b ie t m ięd zy  
re p re z e n ta n tk a m i Z w ią z k u  R adziec­
k ie g o , R u d e n ko  1 B y k o w ą , d o g ry ­
w a n o  od łożoną  p a r t ię  8 ru n d y . P a r­
t ia  za koń czy ła  się w y n ik ie m  re m i­
so w ym .

W  m eczu  o m is trz o s tw o  św ia ta  
p ro w a d z i n a d a l B y k o w a  5:3.

❖
W  K i jo w ie  ro zp o czę ły  się m is trz o ­

s tw a  ZSR R  w  te n is ie . W ć w ie rć f i­
n a le  re p re z e n ta n tk a  M o s k w y  B o ry -  
sowa w y g ra ła  z w ie lo k ro tn ą  m i­
s trz y n ią  Ż w ią z k u  R adz ieck iego  B e - 
lo n ie n k o  6:3, 6:3.

W k o n k u re n c ji  m ężczyzn  do 
ć w ie rć f in a łu  w esz li o b o k  czo ło w ych  
te n is is tó w  ZSR R  A n d re ję w a  i  Ozie- 
ro w a , ta kże  m ło d z i za w o d n icy  
B o jk o w  z L e n in g ra d u , R a fa e lia n  z 
E ry w a n ia  i  in n i.

W  B u łg a r i i  o d b y ł się w y ś c ig  k o ­
la rs k i na tra s ie  d ługośc i 170 k m  z 
u d z ia łe m  czo ło w ych  szosow ców  b u ł­
g a rs k ic h  i  czechos łow ack ich . P ie rw ­
sze m ie jsce  z a ją ł N esl (CSR) w  cza­
sie 5:12,0. T e n  sam czas na m ecie  
m ia ło  d w u  n as tę pn ych  k o la rz y : 2) 
K o ce w  (B u łg .) i  3) K re s te w  (B u łg .). 
K n e z o u re k  (CSR) b y ł  c z w a rty , a 
K o le w  (B u łg .) p ią ty  — o b a j 5:14,3. 
D ru ż y n o w o  z w y c ię ż y li B u łg a rz y  — 
15:38,03. Z a w o d y  ro z g ry w a n e  b y ły  
p rz y  4 0 -s to pn iow ym  upa le .

*
Szosowe m is trz o s tw a  ś w ia ta  d la  

zaw o d o w có w , rozeg rane  na te j sa­
m e j tra s ie  w  L ug a n o , na  k tó re j 
w a lc z y li  a m a to rz y  z a k o ń c z y ły  się 
sukcesem  k o la rz a  w ło s k ie g o  C opp i. 
Z a w o d n ik  te n  p rz e b y ł trasę  d łu g o ­
ści 270 k m  w  czasie 7:30,59 u z y s k u ­
ją c  p rz e c ię tn ą  szybkość 35,235 
km /g o d z . C opp i w y p rz e d z ił nas tęp ­
nego na m ec ie  — B e lga  D e r i jc k e  o 
6:16 m in . T rze c ie  m ie jsce  z a ją ł 
Oeekers (B e lg ia ), czw a rte  G ism o nd i 
(W ło chy) 1 p ią te  D e f il ip p is  (W ło ­
ch y). Z w yc ięzca  tegorocznego  „T o u r  
de F ra n ce “  — B o b e t (F ra n c ja ) b y ł 
ósm y.

Dobre wyniki Duńskiej, Weinberga, Sidły 
i Krzyszkowiaka w drugim dniu 

lekkoatletycznych mistrzostw Polski
Drugi dzień m istrzostw  Polski 

w lekkoatletyce przyniósł wiele 
ciekawych pojedynków i w yn i­
ków na dobrym poziomie.

Em ocjonujący przebieg m ia ł 
rzu t oszczepem mężczyzn. Już 
w  pierwszym  rzucie S id ło osiąg­
nął odległość zbliżoną do rekor­
du Polski, jednak, ja k  się póź­
nie j okazało, rzut by ł przekro­
czony. Trzeba dodać, że w  cza­
sie trw an ia  konkurencji S id ło 
m ia ł zaledwie trzy  rzu ty  dobre, 
pozostałe zaś by ły  przekroczone. 
Potw ierdza to jeszcze raz w n io ­
sek, że najlepszy nasz oszczep- 
niik nie umie w  dalszym ciągu 
koordynować rozbiegu z w yrzu­
tem. Pojedynek Radziwonowi- 
cza (Ogniwa) i S id ły  (Spójnia) 
zakończył się ostatecznie zw y­
cięstwem S idły, k tó ry  osiągnął 
w  iina le  w yn ik  69,80 m.

W tró jskoku  startowało 19 za­
wodników. Do skoków fina ło - 
wycn prowadził zdecydowanie 
m łody zawodnik CWKS Gize- 
lewski, uzyskując dobry w yn ik  
14,92 m  przed rekordzistą Pol­
ski W einbergiem (CWKS). Do­
piero w  ostatnich skokach 
Weinberg zapewnił sobie zwy­
cięstwo w yn ik iem  14,97 m. Na­
leży zaznaczyć, że siedmiu za­
wodników startujących w  tró j­
skoku uzyskało pierwszą klasę 
sportową, a dalszych dziesięciu 
drugą. Fakt ten świadczy o pod­
niesieniu się poziomu te j kon­
kurencji.

Dużo emocji przythiósł skok w  
dal kobiet, w  k tó rym  spotkały 
się po raz p ierwszy w  tym  roku 
Duńska (Spójnia) i  Ilw icka  
(AZS). Zwyciężyła Duńska bar­
dzo dobrym  w yn ik iem  5,79 m. 
I lw icka  była druga — 5.60 m, 
a Słow ińska (CWKS) trzecia — 
5,45 m. Odległość ponad 5 me­
trów  uzyskało ogółem 9 zawod­
niczek. W yn ik i Duńskie j i I I-  
w ick ie j są tym  bardziej cenne, 
że zostały uzyskane w  p ie rw ­
szym tak  poważnym starcie w

obecnym sezonie. (Obie zawod­
n iczki by ły  kontuzjowane d do­
piero s tart w  m istrzostwach Pol­
ski by ł sprawdzianem ich po­
ziomu).

Bieg na 3 tys. m etrów  z prze­
szkodami wykazał, że poza 
K rzyszkow iakiem  (CWKS) i 
Kielasem (Gwardia) nie ma za­
w odn ików  reprezentujących do­
bry poziom. Po ciekawej walce 
zwyciężył Krzyszkow iak w  do­
brym  czasie 9:17,0. Kielas uzy­
skał w yn ik  9:37,2.

Rzut dyskiem kobiet zgroma­
dził na starcie najlepsze dysko- 
bo lk i z Kozłowską, Sankowską 
i Kon ikówną na czele. Do chw i­
l i  rozpoczęcia rzutów  fina łowych 
prowadziła Kozłowska — 39,95 
metra. W fina le  zwyciężyła je­
dnak Kon ikówną (Kolejarz) rzu­
tem 41,38 m przed Iwaszkiewicz 
(AZS) 40,39 m. Kozłowska 
(AZS) zajęła dopiero trzecie 
miejsce. Większość uczestniczek 
tej konkurenc ji to  młode, u ta­
lentowane zawodniczki.

W -biegu na 400 m  zwyciężył 
zdecydowanie Mach (CWKS) w  
słabym  ja k  na jego możliwości 
czasie —  50,0. D rugie miejsce 
zajął Buhl, a trzecie W erb liński 
(obaj Gwardia).

Duże zainteresowanie wzbu­
dz ił bieg fina łow y na 200 m 
w  konkurencji mężczyzn, w  
k tó rym  spotkali się dw a j .młodzi 
zawodnicy Baranowski (G war­
dia) i Szm idt (CWKS). Od star­
tu  aż do mety prowadził Bara­
nowski, zwyciężając w  niezłym  
czasie 21,9.

Niespodzianką jest słaba for- 
riia j dalekie lokaty doskonałego 
niegdyś zawodnika, typowanego 
nawet przez trenerów  na rekor­
dzistę Polski w  biegu na 400 m 
L ipskiego (AZS). W  biegu na 
400 m zająi on 7, a na 200 m  
12 miejsce.

W  pchnięciu ku lą  powtórzyła 
się stara historia. Obok dwóch

zawodników Prywera (W łók­
niarz) i Łomosikiego (Ciwardia) 
n ik t  n ie  przekroczył granicy 15 
metrów. Zwyciężył P ryw er osią­
gając odległość 15,79 m. Dornow­
ski by ł drug i z w yn ik iem  15,12 
m, a Krzyżanowski (Spójnia) 
trzeci — 14,79 m.

W  biegu na 400 m ppł. spot­
ka li się na jlepsi nasi plotkarze: 
Makamaski (Ogniwo), G ratka 
(Górnik), Pazderski (AZS) i 
Kupczyk (Budowlani). Po star­
cie prowadzenie ob ją ł Makorna- 
ski i  niezagrożony przerw ał 
taśmę jako zwycięzca, osiągając 
jednak slaby stosunkowo czas 
55,7.

W  biegu na 200 m  w  konkuren­
c ji kobiet trium fow a ła  podobnie 
zresztą ja k  na 100 m Lercza- 
kówna z poznańskiego AZS. 
Czas zwyciężczyni 26,3. Drugie 
miejsce zajęła M innieka (Bu­
dowlani) — 26,4 i  trzecie Jesio- 
nowska (CWKS).

W w yn iku  e lim inacji, do f i ­
nału biegu rozstawnego 4X100 
m etrów  mężczyzn zakw a lifiko ­
w a ły się zespoły: CWKS, G w ar­
dii, AZS, S ta li, U n ii i Spójni. 
Po bardzo ciekawej walce zwy­
ciężyła sztafeta CWKS w  skła­
dzie Goździalski, Szmidt, M a lu i-  
dy i P o łu jan z w yn ik iem  43,0, 
przed zespołem G w ard ii w  tym  
samym czasie. Czasy wszystkich 
zespołów m ogłyby być o w iele 
lepsze, gdyby nie fa ta lne zm ia­
ny pałeczek.

W Y N IK I T E C H N IC Z N E  D R U G IE G O  
D N IA  M IS T R Z O S T W

K O N K U R E N C JE  M Ę S K IE  ( f in a ły ) :

b ie g  400 m . p rzez  p lo tk i  — 1) M a-
k o m a s k i (O gn iw o ) 55,7, 2) K o t l iń s k i 
(C W KS) 57,0, 3) M tn k o w s k i (C W KS) 
57,0, 4) G ra lk a  (G ó rn ik )  57,5, 5) K u p ­
czyk  (B u d o w la n i) 58,5, 6) P azdersk i 
(AZS) 59,0;

b ie g  3.000 m  z p rzeszkodam i — 1)
K rz y s z k o w ia k  (C W K S ) 9,17,0, 2)
K ie la s  (G w a rd ia ) 9,37,2, 3) G ó re c k i

(C W K S ) 9,40,2, 4) M le e z n lk o w s k i
(C W KS) 9,42,4, 5) S ik o rs k i (K o le ­
ja rz )  9,49,0, 6) P ło tk o w ia k  (S ta l)
9,51,8;

b ieg  200 m . — 1) B a ra n o w s k i
(G w a rd ia ) 21,9, 2) S c h m id t (C W K S ) 
22,3, 3) P o łu ja n  (C W K S ) 22,7, 4) W o j­
to w ic z  (A Z S ) 22,7, 5) Ja rzęb o w sk i
(S ta l) 22,8, 6) H o la jn  (A ZS ) 23,0;

p ch n ię c ie  k u lą  — 1) P ry w e r  (W łó ­
k n ia rz )  15,79, 2) Ł o m o w s k ł (G w a r­
d ia ) 15,12, 3) K rz y ż a n o w s k i (S ipójnia) 
14,79, 4) RUt (C W K S ) 14,20, 5) A u k -  
sz tu lew ie z  (C W K S ) 13,97, 6) K u la
(O gn iw o ) 13,48;

rz u t oszczepem — 1) S id ło  (S p ó j­
n ia ) 69,80, 2) R ad z iw o n o w icz  (O gn i­
w o) 65,11, 3) D o b ija  (G w a rd ia ) 58,95, 
4) B iń k o  (C W KS) 58,82, 5) C ic h y
(A Z S ) 58,80, 6) K o w a ls k i (C W KS)
55,45;

sz ta fe ta  4X100 m . — 1) C W K S  43,0
(re k o rd  k lu b o w y  P o ls k i), 2) G w a rd ia  
43.0; 3) A Z S  43,4; 4) S ta l 43,ł ;  5) 
U n ia  43,7; 6) S p ó jn ia  44,2 ;

t ró js k o k  — 1) V e in b e rg  (C W KS) 
14,97; 2) G iz e le w s k i (C W K S ) 14,92;
3) K o w a l (O gn iw o ) 14,56; 4) D rozd
(C W KS) 14,37; 5) L a u re n to w s k i
(A ZS ) 14,20; 6) F a b ry k o w s k l (A ZS ) 
14,19;

K O N K U R E N C JE  K O B IE C E :

b ie g  200 ra. — 1) L e rcza kó w na
(A ZS ) 26,3; 2) M in n ie k a  (B u d o w la n i) 
26,4; 3) Jes ionow ska  (C W K S ) 26,5;
4) O rsz tyn o w icz  (G w a rd ia ) 26,6; 5) 
D a łk o w s k a  (O gn iw o ) 26,8; 6) Olsza 
(G ó rn ik )  27,1;

sko k  w  d a l — 1) D u ń s k a  (S p ó jn ia ) 
5,79; 2) I lw ic k a  (A Z S ) 5,60; 3) S ło­
w iń s k a  (C W K S ) 5,45; 6) A leksa n d e - 
re k  (S ta l) 5,14; 5) W o n tro b o w a  (B u ­
d o w la n i)  5,14; 6) M in n ie k a  (B u d o w la ­
n i)  5,14;

r z u t  d ys k ie m  — 1) K o n ik  (K o le ­
ja rz )  41,38; 2) Iw a s z k ie w ic z  (AZS) 
40,39; 3) K o z ło w ska  (A Z S ) 39,85; 4) 
S ankow ska  (K o le ja rz ) 38,71; 5)
Szczerbow ska (C W KS) 37,73; 6) D o ­
b rzań ska  (K o le ja rz )  37,19.

W p u n k ta c ji  d ru ż y n o w e j po d w óch  
d n ia ch  p ro w a d z i C W K S  — 383 p k t. 
p rzed  A ZS  204 p k t.  i  G w a rd ia  154 
o k t. Na c z w a rty m  m ie js c u  u p la so ­
w a ła  się S p ó jn ia  103 p u n k ty ,  5) K o ­
le ja rz  97 p k t.  i  6) B u d o w la n i 81 p k t.

W  p u n k ta c ji  te ry to r ia ln e j p ro w a ­
dz i W arszaw a m . 256 p k t, p rzed  
G d ańsk iem  162 p k t.  i  S ta lin o g ro d e m  
124 p k t. N a  da lszych  m ie jsca ch  u - 
p la s o w a ły  s ię  P oznań 120 p k t.,  5) 
Bydgoszcz 113 p k t. ,  6) L u b l in  HO 
p k t.

Przegląd najlepszych wyników 
lekkoatletycznych Europy

Gimnaslyczne 
mislmistua IRZZ

P O Z N A N . W  d ru g im  d n iu  m i­
s trzo s tw  C R Z Z  w  g im n a s tyce  roze­
g ra n o  k o n k u re n c je  w  k i .  I I  m ęż­
czyzn i  k o b ie t.

W  k o n k u re n c ji  k o b ie t m is trz o ­
s tw o  zd ob y ła  N a ta lia  K o t (G ó rn ik ) 
57,40 p k t.  p rzed  H e id ln g e r  (S p ó j­
n ia ) 55 p k t. W śród  m ężczyzn z w y ­
c ię ż y ł P ę ca rsk i (S p ó jn ia ) 55,40 p k t. 
p rze d  G ro n cze w sk im  (O gn iw o ) 54,20 
p k t.

M is trz o s tw o  w  k la s ie  I I I  w  k o n ­
k u re n c j i  k o b ie t zd o b y ła  S k o r liń s k a  
(K o le ja rz ) 54,20 p k t.,  a w  k o n k u ­
re n c ji  m ężczyzn K o rc z o ro w s k i (O- 
g n iw o ) 54,70 p k t.

D ru ż y n o w o  po d w óch  d n ia ch  za­
w od ó w  p ro w a d z i S p ó jn ia  3812 p rzed  
S ta lą  3271,20 p k t. i  G ó rn ik ie m .

Żeglarskie mislrzoslna 
Polski w Giżycku

O L S Z T Y N . W p ie rw s z y m  d n iu  że­
g la rs k ic h  m is trz o s tw  P o ls k i w  G i­
ż y c k u  ro zeg ra n o  w  k la s ie  „ F in “  8 
w yśc ig ó w . P ie rw sze  m ie jsce  w  sw o­
ic h  g ru p a ch  z d o b y li:  B id e rm a n
— (C W K S ), G ie rszew sk i — (B udo ­
w la n i) , F isze r W . — (LZS ), Szlosser
— (C W K S ), L e w a n d o w s k i — (W łó k ­
n ia rz ), S ta n iszew sk i — (L P Ż ), K e m ­
p iń s k i — (G w a rd ia ) i  N o w a k  — 
(LZS ).

Z a w o d y  ro zeg ra n o  p rz y  s i ln y m  
w ie trz e  i  w y s o k ie j fa l i.

Polak sędziu:e mecz piłkarski 
o mistrzostwo świata

D o B u łg a r i i  w y je c h a ł sędzia m ię ­
d z y n a ro d o w y  — A le k s a n d ro w ic z , 
k tó r y  p ro w a d z ić  będzie  s p o tka n ie  
p iłk a rs k ie  o  m is trz o s tw o  ś w ia ta  
m ię d z y  re p re z e n ta c ja m i B u łg a r i i  1 
C zechos łow ac ji. M ecz odbędz ie  się 
w  S o fii.

Z b liż a m y  się  do ko ńca  m ię d z y n a ­
rodow ego sezonu lekk o a tle ty c z n e g o . 
W  ro k u  p rz y s z ły m  o m n ie j w ię c e j 
te j sam ej porze  odbędą się m is trz o ­
stw a E u ro p y . W a rto  zobaczyć ja k  
obecnie w  poszczegó lnych k o n k u ­
re n c ja ch , na ro k  p rzed  tą  pow ażną 
p róbą , w yg lą d a  u k ła d  s ił.

Na 100 m . 7  w y n ik ie m  10,4 p ro w a ­
dzą na liś c ie  n a jle pszych  E u ro p e j­
cz y k ó w  F u tte re r , S chóder i  iCrauss 
(N ie m cy  zach.), p rzed  Sanadze 
(ZSRR), B rozem  (CSR), Jo vanc icem  
<GTug.) i  Haasem  (N ie m c y  zach.) — 
w szyscy  z czasem 10,5. Na da lszych  
m ie jscach  z czasem 10,6 z n a jd u je  
się 14 s p r in te ró w , w ś ród  k tó ry c h  w i ­
d z im y  K iszkę  (P o lska ), T o k a re w a , 
G rig o r ie w a , Sucha rew a  i  R iagow a 
(ZSRR), K o !eva  i G a y r iło w a  (B u łg .), 
G o lgo va n i (W ę g ry ) i  Janecka (CSR).

L is tę  n a jle p szych  E u ro p e jc z y k ó w  
na 200 m . o tw ie ra  C zechosłow ak Ja- 
necek z czasem 21,0, w yp rze d za ią c
0 jed n ą  dz ies ią tą  se ku n d y  m ło d e ­
go u ta le n to w a n e g o  biegacza ra d z ie c ­
k ie g o  Ig n a tie w a  o raz  Haasa (N ie m ­
cy  zach.). M ie jsce  8 do 10 d z ie ­
l i  w  te j k o n k u re n c ji  B a ran o w sk i 
z czasem 21,5 z W łochem  M o n ta n a r i
1 G e is te rem  (N ie m c y  zach.).

N a jle p s z y  w y n ik  w  E u ro p ie  na 
400 m. os iągną ł do te j p o ry  Haas 
(N ie m c y  zach.) — 46,3 p rzed  lg n ą -  
tie w e m  — 46.8. Na liś c ie  n a jle p ­
szych 10 400-m etrow ców  w id z i­
m y  ró w n ie ż  W ęgrów  A d a m ik a  i  
B a n h a lm i, C zechosłow aka F i l io  o raz 
P ilagsa  (ZSRR).

C zechosłow ak J u n g w ir th  m a ją c  
w y n ik  1;48,6 je s t w  te j c h w il i  n a j­
lepszym  b iegaczem  E u ro p y  na 800 m . 
W k o n k u re n c ji  te j 7 z a w o d n i­
k ó w  zeszło p on iże j 1:50,0, a w ś ród  
n ic h  z n a jd u je  się re p re z e n ta n t 
ZSRR Iw a k in .

D o n ie d a w n a  Jeszcze dom ena 
Szw edów  — b ie g  na 1.500 m . s ta ł się  
d z is ia j te re n em  c ie k a w e j ry w a liz a ­
c j i  m ię d z y  re p re z e n ta n ta m i S zw ec ji, 
C zechos łow ac ji i  W ę g ie r. N a jle p ­

szym Jest tu ta j Karlsson (Szwecja)
— 3:44,2, zagraża m u  je d n a k  pow aż­
n ie  J u n g w ir th  (CSR) — 3:45,0, Bereś 
(W ęgry) 3:46,4 i  R oszaw o lgy (W ę­
g ry ).

D w a j biegacze ra dz ie ccy  A n u fr ie w  
i K u c  o tw ie ra ją  l is tę  n a jle pszych  
w  b iegu  na 5.000 m. A n u fr ie w  m a za 
sobą czas 13:58,8, K u c  — 14:02,3. 
T rze c im  je s t tu  A n g lik  P ir ie  — 
14:02,6, c z w a rty m  Z a to p e k  (CSR) — 
14:1)3,0, p ią ty m  K ovacs  (W ęgry) — 
14:04,2. D o p ie ro  na  s iód m ym  m ie j­
scu z n a jd u je  się p ie rw szy  rep rezen ­
ta n t F in la n d ii — P osti z w y n ik ie m  
14:14,6. A  F in la n d ia  b y ła  p rzez  w ie ­
le  la t  o jczyzn ą  n a jle p szych  d łu g o ­
dys tansow ców  św ia ta .

A n u fr ie w  p ro w a d z i ró w n ie ż  w  
b iegu  na 10.000 m . z w y n ik ie m  
29:23,2, w yp rze d za ją c  Z ito p k a  (CSR)
— 29:25,8, K u c a  (ZSRR) — 29:41,4, 
o raz K ovacsa (W ęgry ) — 29:51,2.

L is tę  n a jle pszych  p lo tk a rz y  o tw ie ­
ra  w  b iegu na 110 m . zas łużony re ­
p re ze n ta n t Z w ią z k u  R adzieck iego  
B u ła ń c z y k  — 14,4. Na d ru g im  m ie j­
scu z w y n ik ie m  14,6 z n a jd u ją  się 
M ra ze k  (CSR), H ild e r th  (A n g lia ) i 
P a rk e r  (A n g lia ). Czas gorszy o je ­
dną  dz ies ią tą  se k u n d y  m a ją  tu  L i-  
tu je w  i  P apów  (ZSRR), za jm u ją c  
p ią te  i szóste m ie jsce .

Na 400 m . p .p ł. trze ch  b iegaczy 
ra d z ie c k ic h  z n a jd u je  s ię  n a  liś c ie  
n a jle p s z y c h  10 E u ro p e jc z y k ó w . 
P ie rw s z y  ¿est L i t u je w  — 50,7, d ru ­
g i J u liń  — 50,9, trz e c i L ip p a y  (W ę­
g ry )  — 52,2, c z w a rty  C u r r i  (F ra n c ja )
— 52,3, p ią ty  F il iip u t (W ło ch y ) — 
52,6, szósty Ł u n ie w  (ZSRR) — 52,7.

W sko ku  w z w y ż  p ro w a d z i R um u n  
S oe te r — 2,03 m . p rzed  m ło d y m
C zechos łow ak iem  L a n s k y m  i  Szwe­
dem  N ilssonem  — oba j po  2,01 m . 
P o la k  L e w a n d o w s k i z w y n ik ie m  1,95 
m . z a jm u je  m ie jsce  od 7 do 10, w ra z  
z Ilia s o w e m  (ZSRR), T h ia m  (F ra n ­
c ja ) i  H a lin ę  (F in la n d ia ).

W ę g ie r Foe ldessy o tw ie ra  lis tę  
n a jle pszych  sko czkó w  w  da l — 7,63 
m . D ru g im  je s t tu  H o le n d e r Y issers

— 7,52 m ., trz e c im  L e szk ie w lcz
(ZSRR) — 7,43 m ., c z w a rty m  G rig o - 
r ie w  (ZSR R ), V a lk a m a  (F in la n d ia ) 
i L e w a ld  (N ie m c y  zach.) — z jed^- 
n a k o w y m  w y n ik ie m  7,40 m .

R eko rd z is ta  E u ro p y  w  sko ku  o 
tyczce  D en ise nko  (ZSRR) p row a d z i 
na liś c ie  .10 n a jle p szych  z w y n i­
k ie m  4,44 m . D ru g im  je s t Szwed 
L u n d b e rg  — 4,35 m . T rz e c ie  m ie j ­
sce z a jm u ją  O le n iu s  (F in la n d ia ) i 
M ila k o v  (Jug.) — 4,31 m ., a dalsze 
G ładczenko  (ZSRR) — 4,30 m ., Pe- 
tro w  (ZSRR), K n ia z ie w  (ZSRR), 
L in d h  (S zw ecja) i  L a n c to n  (F in la n ­
d ia) — po 4,25 m .

S zczerbakow  (ZSRR) re k o rd z is ta  
św ia ta  w  tró js ik o k u  p ro w a d z i na  l i ­
ście z w y n ik ie m  16.23 m . D ru g im  
je s t C zechosłow ak R ehak — 15,05
m ., trz e c i L e h to  (F in l. )  — 15,0 m ., 
c z w a rty  W e in b e rg  (P o lska ) — 14,97 
m ., p ią ty  M ‘B aye  M a lik  (F ra n c ja )
— 14,96 m ., szósty G iz e le w s k i (P o l­
ska) — 14,92 m .

C zechosłow ak S ko b la  je s t n a jle p ­
szym  m io taczem  E u ro p y  w  k u l i  — 
17,31 m ., d ru g im  je s t N ilsso n  (Szwe­
c ja ! — 17,0 m ., trz e c im  G rig a łk a  
(ZSRR) — 16,54 m ., c z w a rty m  L ip p  
(ZSRR) — 16,43 m . P ry w e r  z a jm u je  
d z ie w ią te  m ie jsce  z w y n ik ie m  16,01 
m .

W  d y s k u  p ro w a d z i b y ły  re k o rd z i­
sta św iaita W ło ch  C o n s o lin i z w y n i­
k ie m  54,46 m . C h o jn a c k i (P o lska) 
je s t na s ió d m ym  m ie js c u  — 50,30 m ., 
w y p rz e d z a ją c  G r ig a łk ę  (ZSRR) — 
50,27 m . i  K r iw o n o s o w a  (ZSRR) — 
49,49 m .

F in  H y y ty a in e n  w y n ik ie m  77,23 m . 
p ro w a d z i w  rz u c ie  oszczepem , m a ­
ją c  tuż  za sobą K u żn ie co w a  (ZSRR)
— 76,59, a d a le j N ik k in e n a  (F in l. )  — 
75.17 m  i  C y b u le n k ę  (ZSRR) — 73,47 
m . S id ło  (P o lska ) je s t tu  ósm y z 
w y n ik ie m  69,84 m .

W reszcie  w ś ró d  n a jle p s z y c h  m lo -  
c ia rz y  E u ro p y  p ie rw sze  m ie jsce  z a j­
m u je  N o rw e g  S tra n d li — 60,86 m . 
p rzed  C serm ak iem  (W ę g ry ) 59,20 m  
i  K riw o n o s o w e m  (ZSR R ) 58,49 m .

(W )

DLACZEGO SIĘ WYCOFALI?
Porażka naszych kolarzy w 

Lugano w czasie ich star­
tu w amatorskich mistrzostwach 
świata była zbyt ciężka i zbyt 
przykra, "by mogła minąć bez 
echa. Każdemu nasuwało się i 
nasuwa pytanie: — Co jest 
przyczyną tak złej postawy na­
szych kolarzy; przecież jeszcze 
stosunkowo niedawno potrafili 
osiągać cenne zwycięstwa w 
silnej konkurencji międzynaro­
dowej.

Powodów tej przykrej klęski 
jest wiele i są one w wielu wy­
padkach typowe nie tylko dla 
naszego kolarstwa, lecz rów­
nież dla wielu innych dyscyplin 
sportu.

Trzeba sobie jasno powie­
dzieć, że kolarze nasi przystą­
p ili do startu w Lugano źle 
przygotowani. Ani rada trene­
rów sekcji kolarstwa GKKF, 
ani też ostatni opiekun naszych 
kolarzy trener Michalak i ich 
przedostatni trener i zawodnik 
w jednej osobie — Nowoczek 
nie przygotowali opracowanego 
na naukowych podstawach pla­
nu treningowego. Zawodnicy 
nasi, przyzwyczajeni do star­
tów w wyścigach wieloetapo­
wych, zgłoszeni zostali do im­
prezy mającej zupełnie inny 
charakter — do wyścigu jedno­
etapowego, którego trasa była

zresztą najeżona wieloma trud­
nościami, niespotykanymi przez 
naszych zawodników na tra­
sach polskich. Wydaje się rów­
nież, że nie sprawdzono formy 
kolarzy przed ich wyjazdem do 
Lugano, zadowalając się fak­
tem ich ostatniego zwycięstwa 
w Bukareszcie, odniesionego na 
płaskiej, sto kilometrów tylko 
liczącej trasie, podczas gdy w 
Szwajcarii trasa liczyła 180 km 
i była górzysta.

Trzeba również stwierdzić, że
wyjazd naszych kolarzy do 
Szwajcarii zorganizowany zo­
stał z poważnymi niedociągnię­
ciami. Zawodnicy nasi za póź­
no wyjechali do Szwajcarii, co 
nie dało im dostatecznej moż­
liwości aklimatyzacji. Z pięcio­
ma zawodnikami byl tylko je­
den opiekun techniczny, który 
musiał wypełniać trzy funkcje: 
trenera, mechanika i masażysty. 
Zabrano zbyt małą ilość sprzę­
tu, co pozwoliło na obsadzenie 
jednego tylko punktu pomocy 
technicznej zamiast trzech.

Te powody miały oczywiście 
pewien wpływ na formę kola­
rzy. W wyniku tych wszystkich 
niedociągnięć mogli oni zająć 
dalsze nawet miejsca i wtedy 
nikt nie miałby do nich o to 
specjalnego żalu. Ale żaden z

naszych zawodników nie ukoń­
czył wyścigu, a trzej z nich: 
Królak, Klabiński i Wilczewski 
wycofali się na trasie bez żad­
nych powodów. Nie usprawied­
liwia ich brak formy, gdyż jak 
wskazują wyniki, wyścig w Lu­
gano ukończyło wielu takich ko­
larzy, których możliwości i ta­
lent są daleko mniejsze od na­
szych. Nie usprawiedliwia ich 
brak formy również z tego po­
wodu, że i do VI Wyścigu Po­
koju przystąpili źle przygoto­
wani, a mimo to potrafili wte­
dy zacisnąć zęby, walczyć nie­
ustępliwie na trasie, by na 
ostatnich etapach odnosić pięk­
ne sukcesy. A w Lugano wy­
ścig miał tylko 180 km, pod­
czas, gdy w Wyścigu Pokoju 
walka trwała na 2.200 km.

Czemu więc kolarze, którzy 
potrafili raz wykazać wielką bo- 
jowość i ambicję w innej po­
ważnej imprezie, wykazali zu­
pełny brak tych cech charak­
teru?

I tu, wydaje się, dojdziemy 
do najpoważniejszej przyczyny 
naszej klęski w Lugano.

Piękna walka Polaków w Wy­
ścigu Pokoju była, jak się teraz 
okazuje, zrywem, który nie po­
wtórzył się w ciągu sezonu. 
Królak wycofał się np. w Bu­

kareszcie w wyścigu indywi­
dualnym w chwili, gdy zorien­
tował się, że nie zwycięży, ani 
też nie zajmie dobrego miejsca. 
Klabiński wycofał się również 
bez powodu w jednej z imprez 
krajowych. Wilczewski ma już 
w swej karierze wyścigi, w któ­
rych wskutek braku odporności 
psychicznej wycofywał się bez 
powodu z walki.

Zawodnik, który raz I drugi 
rezygnuje z walki na szosie, po­
datniejszy jest na wszelkiego 
rodzaju załamania psychiczne, 
powtarza taki krok coraz czę­
ściej. Gdyby z czołówką na­
szych kolarzy prowadzono lep­
szą pracę wychowawczą“, wy­
padki nieuzasadnionego wyco­
fywania się na .trasie należały­
by do rzadkości albo znikły cał­
kowicie.

Tymczasem ważny odcinek 
pracy w sporcie — praca poli­
tyczno - wychowawcza z za­
wodnikami czołówki, jest od 
wielu już lat zaniedbany. Pracy 
tej nie prowadzi się na właści­
wym poziomie ani w kolach 
sportowych, ani też na wielu o- 
bozach kondycyjnych.

Czołowi zawodnicy- kolarscy, 
i nie tylko kolarscy, stanowią 
w praktyce zupełnie oderwaną 
od ruchu sportowego grupę. Ca­
łymi miesiącami przebywają 
poza swymi macierzystymi ko­
lami sportowymi. Mały jest

wpływ na nich ze strony ma­
cierzystych kól ZMP-owskich. 
Jak wykazują doświadczenia, 
krytyka ich postępowania za­
mieszczana na łamach prasy, 
nie zawsze wystarczy; brak 
jest wśród naszych czołowych 
wyczynowców ducha krytyki i 
samokrytyki, będącego nieod­
zownym prawem rozwoju i po­
stępu w każdej dziedzinie życia.

Ten brak ducha krytyki i sa­
mokrytyki odbija się w poważ­
nej mierze na postępowaniu na­
szych czołowych kolarzy. Gdy­
by np. po VI Wyścigu Pokoju 
zorganizowano zebranie kola­
rzy — jego uczestników, na 
którym wszyscy powiedzieliby 
sobie otwarcie wszystko, na 
którym trzej zawodnicy, którzy 
ukończyli wyścig skrytykowali­
by postępowanie Ulika i Wójci­
ka, którzy wyścigu tego nie u- 
kończyli, niewątpliwie nie tak 
łatwo zrezygnowałby z walki na 
szosie pod Lugano i Królak, 
i Klabiński, i Wilczewski.

Brak pracy polityczno - wy­
chowawczej z czołową kadrą 
naszych sportowców wyraża się 
również m. in. i w fakcie, że 
są oni oderwani nie tylko od 
całości ruchu sportowego, ale 
również od aktywu sekcji cen­
tralnej, która w praktyce kie­
ruje nimi cały niemal rok.

Nasi czołowi kolarze mają 
np. szereg uzasadnionych po­

stulatów pod adresem sekcji ko­
larstwa GKKF, z którymi jed­
nak z powodu braku kontaktu 
nie występują na zewnątrz. 
Wydaje się, że kontakt taki jest 
absolutnie konieczny, że człon­
kowie prezydium sekcji powin­
ni wysłuchiwać postulatów za­
wodników, a zamiast nimi ko­
menderować, wspólnie pracować 
nad podniesieniem poziomu na­
szego kolarstwa.

Wina trzech naszych czoło­
wych kolarzy: Królaka, Klabiń- 
skiego i Wilczewskiego, fakt, 
że nie wykazali pełnej ambicji 
reprezentując barwy narodowe, 
wymaga, by w stosunku do 
nich wyciągnięto konsekwencje.

Z drugiej jednak strony, je­
śli chcemy, by na przyszłość u- 
zyskiwali oni lepsze wyniki, nie 
wolno ograniczać się nam tylko 
do sankcji. Musimy prowadzić 
z nimi lepszą pracę polityczno- 
wychowawczą, zapewnić lepszy 
plan treningów i lepszą jego re­
alizację. Wtedy, być może, zro­
zumieją oni lepiej, że ich czo­
łowe pozycje w naszym kolar­
stwie zobowiązują do wykazy­
wania w każdym wypadku har- 
tu, bojowości i ambicji, do usta­
wicznej pracy nad sobą, do o- 
fiarnej walki do końca w każ­
dej imprezie, a szczególnie w 
zawodach, w których reprezen­
tują oni barwy narodowe.

WŁ. GOŁĘBIEWSKI—

Sportowcy wiejscy
walczq na Spartakiadzie w Szczecinie

SZCZECIN. W  drug im  dn iu  
I I I  Ogólnopolskiej Spartakiady 
Wsi na jw iększym  zainteresowa­
niem  cieszyło się spotkanie w  
siatkówce mężczyzn m iędzy ze­
społam i z wojew ództw  sta łino - 
grodzkiego i  warszawskiego. 
Po dobrej i  ciekawej grze 
zwyciężyli zasłużenie siatkarze 
Stalinogrodu 3:2. Drugie spotka­
nie między Opolem a Gdańskiem 
zostało przerwane z powodu za­
padających ciemności.

C iekawy przebieg m ia ło  rów ­
nież spotkanie o 3 i 4 miejsca 
między p iłkarzam i Koszalina i 
Rzeszowa. W  norm alnym  czasie 
w yn ik  brzm ia ł 2:2 (1:1), przy 
czym rzeszowianie w yró w na li w 
ostatnich sekundach gry. W do-

Ryczkówna i Han 
turnieju w

BUDAPESZT (tel. w ł.). W
dalszym ciągu m iędzynarodowe­
go tu rn ie ju  tenisowego w  Buda­
peszcie para polska Jędrzejow­
ska —  Piątek spotkała się w  
ćw ierćfina le  z dość silną parą 
węgierską Ebeodyne —  B u jro t, 
Początkowo para polska zagrała 
słabo. Zwłaszcza P iątek psuł 
w iele p iłek  przy siatce. Węgrzy 
w yg ra li pierwszego seta 6:4. 
D rugi set p rzy stanie 2:1 dla 
Węgrów przerwany został z po­
wodu zapadających ciemności. 
Nazajutrz, t j .  w  sobotę 5 bm. Po­
lacy zagrali znacznie lep ie j, w y ­
gryw ając przerwanego poprzed-

grywce lepsi okazali się repre* 
zentanci Koszalina, k tó rzy  w y­
g ra li 5:3.

Pozostałe w y n ik i:
Koszykówka kob ie t: K ra kó w

— Warszawa 31:12 (13:6);
Gdańsk — Zielona Góra 33:23 
(14:12).

Koszykówka mężczyzn!: 
Gdańsk — W rocław  w. o.; Sta­
linogród — Gdańsk 43:36 (27:14).

S ia tków ka kobiet: Gdańsk —■ 
Kielce 3:0; Poznań —  Zielona 
Góra 3:0.

P iłka  ręczna kobiet: Opole —* 
Kie lce 3:0 (0:0); Rzeszów —• 
Gdańsk 8:1 (3:0).

P iłka  ręczna mężczyzn: Opola
— Poznań 14:5 (7:1), Gdańsk —• 
Łódź 16:3 (8:3).

iim mistrzyniami 
Budapeszcie
nio seta 6:4. W  decydującym  
trzecim  secie Węgrzy p row adzili 
już  5:2, jednak z ryw  Jędrzejow­
skie j i  P ią tka  przyn iósł im  cięż­
ko wywalczone zwycięstwo 7:5.

Duży sukces odniosła w  grz® 
'podwójnej ju n io rek  Ryczkówna, 
która  wraz z Rum unką Nam iart 
pokonała w  fina le  parę węgier­
ską Kovacs, Solyom 6:4, 7:5. 
Mecz b y ł w yrów nany, najlepszą 
na korcie była Ryczkówna.

Do ćw ie rć fina łu  gry miesza­
nej ju n io rów  doszła para polska 
Roszkiewicz i Ryczkówna, zwy­
ciężając Barnerę i  Tomova 
(Bułg.) 6:4, 6:1. (w)

Pływ acy węgierscy prow adzą
w meczu :

B U D A P E S Z T  (te l. w !.) . P o p ie rw ­
szym  d n iu  m ięd zyp a ńs tw o w eg o  
s p o tka n ia  w  p ły w a n iu  W ę g ry  — H o ­
lan d ia  p row a d zą  zdecydow an ie  W ę­
g rz y  68:35 p k t. R ep re ze n tan c i W ę­
g ie r  w y g ra li  w s z y s tk ie  k o n k u re n c je  
p ie rw szego  d n ia  m eczu.

W y n ik i:  k o b ie ty  — 400 m . st. dow. 
G yenge (W ) — 5:10,8, 200 m . żabką 
— E. N o v a k  (W ) — 2:59,4, 4 X  100

5 H olandią
m . st. dow . i )  W ę g ry  — 4:31,5.

M ężczyźn i — 100 m. st. dow . K a -  
das (W ) — 57,9, 400 m . st. dow . — 
N y e k l (W ) — 4:40,4, 200 m . st. m o t. 
— T u m p e k  (W ) — 2:33,6 ( re k o rd  
W ęg ie r), 4X200 m . s t. dow . 1) Wę­
g ry  — 9:04,2.

W  m eczu  p i ł k i  w o d n e j W ę g rz y  
p o k o n a li H o le n d ró w  8:2, (5:2).

(w )

Bokserskie mistrzostwa zrzeszeń sportowych
E L B L Ą G . W  d ru g im  d n iu  m i­

s trz o s tw  b ok s e rs k ic h  ZS S ta l roze ­
g ran o  13 w a lk .

W a lczący  w  w adze  p ó łś re d n ie j 
m is trz  E u ro p y  D rogosz (K ie lc e ) w y ­
soko p o k o n a ł na p u n k ty  W a s ile w ­
sk iego  (Poznań). Z a c ię ty  p o je d y n e k  
s to c z y li w  te j sam ej w adze B oche­
n e k  (K ie lce ) z H ech te m  (S ta lin o - 
g ród ), k tó r y  z a k o ń c z y ł się n ie zn a ­
czn ym  z w y c ię s tw e m  H ech ta . W w a ­
dze p ó łc ię ż k ie j c ieka w ą  wła lk ę  ro ­
z e g ra li U rb a n ia k  (S ta lin o g ró d ) i 
F ra n e k  (P oznań). W y g ra ł U rb a n ia k , 
k tó r y  le p ie j w y tr z y m a ł s p o tka n ie  
k o n d y c y jn ie .

Po dw óch  d n ia ch  m is trz o s tw  w  
p u n k ta c ji  d ru ż y n o w e j p ro w a d z i 
S ta lin o g ró d  — 6 p k t. p rzed  G dań­
s k ie m  i  W ro c ła w ie m  po  5 p k t.,  B y d ­

goszczą, R zeszowem  i  K ie lc a m i po 
3 p k t.

❖
O P O LE . W  O po lu  ro zpo czę ły  s ię  

m is trz o s tw a  b okse rsk ie  Z rzeszen ia  
S po rtow ego  „ K o le ja rz “  z u d z ia łe m  
68 za w o d n ik ó w .

W  p ie rw s z y m  d n iu  ro ze g ra n o  
ć w ie rć f in a ły ,  k tó re  z a k o ń c z y ły  się 
z w y c ię s tw a m i fa w o ry tó w . N a jle p ­
szym  p ięśc ia rzem  p ie rw szego  d n ia  
m is trz o s tw  b y ł K aszuba  z Pozna­
n ia , k tó r y  po n a jła d n ie js z e j w a lc e  
dn ia  p ok o n a ł Ż m u d ę  (Szczecin). P o­
n ad to  dobrze  z a p re ze n to w a li się 
czo ło w i p ięśc ia rze  zrzeszenia M i­
le w s k i (G dańsk), N o w a k  (B y d ­
goszcz), R o je w s k i (W arszaw a), B a ń ­
k o w s k i (G dańsk), P o le ks  (G dańsk) 
i  Jeż (W arszawa).

SZA
Z A D A N IE  „A** N r  71

O. R iih im a a , „S u o m e n  S h a k k i“  
1947 r.

B ia łe  za czyna ją  i  w y g ry w a ją .

C zy p osun ięc ie  1. W aci je s t dobre  
d la  b ia łych ?

R ozw iązan ie  zadań „A ** 
o p u b lik o w a n y c h  w  k w ie tn iu  1953 r . 

N r  57 A . Szyszow, trz y c h o d ó w k a . 
1. Wb4! a4 2. H d3! e:d3 3. Gf4 mat.

1.. . a:b4 2. Hb2-+Kd6 3. G:b4 m at.
1.. . G f3 2. G c3 + K f4  3. H e l m a t.

CHY
' 1... G (dow ) t .  W :e 4 + K :e 4  3. He3

m a t.
N r  58 S. L lo y d , d w u ch o d ó w ka .
1. Hg4 + f5 2. g :f6  m a t; 1... Kc7 

2. G:d6 m a t; 1... K d5 2. He4 m a t.

L is ta  d ra b in k o w a  ro z w ią z u ją c y c h  
zadan ia  „ A “

M . A lp e ro w ie z *** *  33, L . A n ie le -  
w icz *  10, Z. A u g u s ty n ia k *  3, J. A re t 
2, „ A m a to r “ *’*** 24, J. B ra w e r*  7, 
W. B o rz ę c k i 15, F. B ożyczko  8, T . 
B ie lu c z y k  5, S. C za rn e ck i*1** 8, P. 
C o lH k* 14, F. Grela-*** 32, H . G ry -  
c e n d le r*  12. E. J a g ie łło  10, J. K o -  
n o fa ls k i* *  15, I I .  K ro ć ***  27, 3 .
K w a p ie ń *  25, Cz. K ic iń s k i*  3, E. 
K ry s ia k  32, A . K ie lm a r  15, A. K a - 
liw o d a  5, J. Ł a p c z y ń s k i**  8, S. Ł a ­
pa 27, Z. M u le w ic z ***  6, M y rd a k  22, 
F. M a rs z a łk o w s k i 5, K . M o ty k a  3, 
J. N o w o ry ta * *  15, Z . O le s ia k  28, 
M. O ra c k i 2, F. P iecha** 8, J. 
P ie rn ik * * * *  25, P o k rz y w n ic k i 19, S. 
P yszn ia k  20. A . P iss 6, E. P rze w o ź- 
n ia k  2, E. R ogow sk i 28, K . R o ln ik * * *  
45, D. R u b in *  5, K . R eszczyński* 10, 
W. R ud a k  19, K . R yng  3, B. Ro­
g o w sk i 3. „E sse“ *** 18, W. S y k u r -  
s k i**  25, A . S to le n w e rg  33. Z. So- 
b ic z e w s k i*  19, S e rw a tk o  5, Cz. Ł u j -  
ko  6, J U rb a n  14, W. T u le r-M a g n u -  
szew ski 2, Z. W e lfe ld * *  26, J. W ite -  
czek* 36, M . W ę g rz y ń s k i**  16.

N a g ro d y  o trz y m u ją : K . R o ln ik , 
J. W iteczek, M . A lp e ro w ic z , A . S to - 
le n w e rg  i  E. K ry s ia k .

R ozw iązan ie  zadań „ B ‘* 
o p u b lik o w a n y c h  w  k w ie tn iu  1953 r .

N r  57 C apab lanca  — A le c h in , 
1927 r.

1... He7! 2 Wb8 Hc7 3. Wa8 ( je ś li 
3. Hb3 to  3;.. W eb!) Hb7 itd .  z w y ­
graną  w ie ż y  lu b  he tm ana .

N r  58 T a rra s c h  — N . N.
1. G:e8 W :c7 2. Gd7 WcR 3. G:c8 

Hc2 4. Ge6! H c0. 5. W b l He5 6. d4! 
i  b ia łe  w y g ry w a ją .

N a g ro d y  o trz y m u ją !

N r  57. K . R o ln ik , W . S y k u rs k i,  
J. P ie rn ik .

N r  58. S. C za rn e ck i, Z . M o ro ń , 
W . R ud a k .

R A
P O N IE D Z IA Ł E K  ł  W R Z E Ś N IA

Program  I  — na fa li 1322 m .

P ro g ra m  dn ia  6.06, 15.25, W iado ­
m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 „S w o js k ie  
m e lo d ie “ , 6.10 K u n n e c k e : W iązanka  
m e lo d ii z k o m e d ii m uz. „K u z y n e k  
z H o n o lu lu “ , 6.20 W iad. sportow e ,
6.50 G im n a s ty k a , 7.20 M uz. po ranna ,
7.50 K a le n d a rz  ra d io w y , 8.00 K o n ­
c e rt p o ra n n y , 9.CO A u d . d la  k l.  V,
9.20 K o n c e r t so lis tó w , 9.50 P rze rw a , 
10.55 A u d . d la  k l. I, 11.15 M u z y k a  i 
a k tu a ln o ś c i, 11.45 G łos m a ją  k o b ie ­
ty , 12.15 „N a  sw o jską  n u tę “ , 12.45 
A u d . d la  w s i, 13.00 M uz. p o p u la rn o - 
sy m f., 13.40 Leos Janaczek: B a jk a — 
w y k . B ohusz H e ra n  — w io lo n cze la  
1 J. S za m o tu lska  fo r te p ia n , 13.55 
P rze rw a , 15.30 A ud . d la  d z iec i, 16.10 
M u zyka , 16.20 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 
w  w y k . Zesp. In s tru m . J. W asiaka. 
16.45 G łos m a ją  k o b ie ty , 17.00 „P o ­
zna j p ię kn o  ję z y k a  ro s y js k ie g o “ ,
17.20 K o n c e r t O rk . R ozgł. Szczeciń­
s k ie j, 18.00 „N a  s ze ro k im  św ie c ie “ , 
18.15 K o n c e rt s y m fo n ic z n y  w  w y k . 
S tu d e n tó w  D y p lo m a n tó w  P aństw  
W yższej S zko ły  M uz. 19.15 „N a  m ło ­
dz ieżow ej a n te n ie “ , 19.45 A u d . d la 
w si, 20.28 W iad. sp ortow e , 20.38 M e­
lo d ie  taneczne, 20.45 „F a ra o n “  — 
ode. pow . B . P rusa, 21.05 M u zyka  
o p e re tk o w a , 21.30 Tańce  lu d o w e  w

d  i  o
oprać . ko m p . p o ls k ic h , 22.00 H . O -
p ie ń s k i: 7 p re lu d ió w  do s łów  T e t­
m a je ra , 22.15 M uz. taneczna, 22.30 
K o n c e r t m u z y k i p o ls k ie j.

P ro g ra m  I I  — n a  fa l i  407 m .

P ro g ra m  d n ia  6.55, 14.00, W iado ­
m ości 6.00, 7.00, 7.55, 17.00, 21.00, 23.50.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 „S w o js k ie  
m e lo d ie “ , 6.00 G im n a s ty k a , 6.10 K a ­
len d a rz  ra d io w y , 6.15 M uz. ro z ry w ­
kow a, 6.50 M u zyka , 7.20 M u zyka  po­
ranna , 8.00 K o n c e r t p o ra n n y , 8.55 
P rze rw a , 14.05 In fo rm a c je , 14.10 
A u d . d la  k l.  I I I ,  14.30 M u zyka , 14 45 
K o n c e r t s o lis tó w , 15.10 A ud . d la  
w y c h o w a w c z y ń  p rz e d szko li, 15.15 
M u zyka  ro z ry w k o w a , 15.30 A u d . d la  
d z iec i, 16.00 R adziecka m u zyka  lu ­
dow a, 16.20 U tw o ry  R im s k i-K o rs a -  
ko w a , 17.15 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 
17.30 „N a  w a rs z a w s k ie j f a l i “ , 13.00 
K o n c e r t so lis tó w , 18.20 „N asze chó­
r y  ś p ie w a ją “ , 18.50 M u z y k a  tanecz­
na, 19.15 U tw o ry  na o rg a n y , 19.30 
M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 20.00 „P o w ró t 
do d o m u “  — ode. pow . S ta n is ła w a  
W ygoclzk iego, 22.20 K o n c e rt K ra ­
k o w s k ie j O rk . i C hó ru  P R  p.d. J. 
G c rta , 21.26 W iad. sp ortow e , 21.36 
M uz. taneczna, 22.00 D ue t fo r te p ia ­
n o w y . 22.20 S erg iusz R: ■ 'hm aninow : 
„A le k o *  — opera  w I akc ie  w  w y k . 
a r ty s tó w  W ie lk ie g o  T e a tru  w  M o­
s k w ie  o raz  W ie lk ie j O rk . i  C hó ru  
R a d io k o m ite tu  p.d. M . G o łow now a , 
23.35 M u z y k a  taneczna.


